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Sytuacya w parlamencie. 


Wiedeń, 2 lipca. 

(K. W.) Im bliżej przypatruje się widz 
uważny działalności obecnej izby, tem mniej jest 
nadziei, by ona doszła w dawnych warunkach i 
w jakimś niedalekim czasie do rozwinięcia pozy- 
tywnaj dodatniej działalności. 

Socyaliści radziby wprawdzie wyzyskać ko 
rzystiną dla siebie konstelacyę, która im dała 
prawie 90 mandatów, gdyż niewiadomo, czy por 
nowne wybory przyniosłyby im jeszcze równe po- 
wodzenie, ale socyaliści austryaecy nie są po- 
dobni do swoich kolegów z parlamentu niemie- 
ckiego, gdzie nx ławach socyalistycznych spotyka 
się poważnych i wytrawnych mężów stanu; to 
grupa ludzi krewkich, którzy ciągle są skłonni 
do rozstrzygania spraw parlamentarnych drogą 
terroru i bezwzględności i którzy z całą ctwar 
tościa praktykują zasadę dwojakiej wiary: jedne) 
dla sebie, innej dla drugich. 

04 zrozumienia, że jedna tylko jest wol- 
ność, i że ta wolność musi wszystkim przysługi- 
wać w równej mierze, jest naszym zawodewym 
obrońcom wolności, za jakich się socyshści cią 


pn 


obecurch dni upalnych do minionych mrozów 
styczniowych. W ten sposób wywołują tylko prze- 
ciw obie reakcyę, która objawia się już w izbie, 
jak up. podczas obrad nad wnioskiem o sanacyę 
fnonsów krajowych, kiedy poseł Pernerstorfer i 
socraliści urządzili okropny gwałt p. Pergeltowi 
za > tylko, Że ośmielił się zaprzeczyć istnieniu 
ścisiego bezpośredniego związku pomiędzy sana- 


ŻYJ 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


gle i z upodobaniem wydają, tnx daieko, jak 


borczemi w Galicyi. Dr. Ebenhoch, jeden ze zna- 
komitych przewódców dawnego centrum kato- 
lickiego, słusznie wskazał, że stawianie wniosków 
nagłych dla spraw, które wcale nie są naglącemi, 
jest rodzajem obstrukcyi parlamentarnej, a nadto, 
że tworzenie jakiejś specyalnej komisyi dla zba- 
dania rzekomych nadużyć wyborczych w Galicyi 
jest rzeczą niewłaściwą, skoro istnieje komisya 
legitymacyjna, powołana właśnie do rozpatrywa- 
nia ewentualnych nieprawidłuwości dokonanych 
podczas wyborów. Argumeetu tego nie zbili so- 
cyaliści twierdzeniem, iż w komisyi legitymacyj- 
nej większość stanowią chrześcijańsko-socyalni i 
Polacy, bo i w nowej specyalnej komisyi większość 
nie byłaby po stronie socyalistyczno-rusko -syoni- 
stycznej. 

Wybornem było przemówienie dr. Mał a- 
chowskiego, które zarówno na ławach 
polskich, jak i stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nego wywoływało co chwila oklaski. Stanowisko, 
jakie dr. Małachowski zajął, było nadzwyczaj 
szczęśliwie wybrane. Nie bronił, bo bronić prze 
ciw czczym oskarżeniom, na Żadnej podstawie 
nie opartym ani niczem nie udowodnionym, nie 
miał potrzeby. Jedynie z dumą. zupełnie wła- 
Ściwy i na miejscu, odparł uiskie inwektywy so- 
cyalistyczno-rusko-wyońskiego bloku. A potem 
sam oskarżał. Napróżno socyaliści, Rusini i syo- 
niści próbowali go zagłuszyć, napróżno próbowali 
mu przerywać. Cała izba z uwagą słuchała wy- 
wodów dr. Małachowskiego, Biła z nich taka 
prawda, że przekonywała wszystkicb. Nie-socya- 
lstyczna, nie-wywrotowa i nie-katylinarna więk- 
szość izby przyjęła oklaskami męskie wystąpienie 


cyą finansów krajowych, a wyborami bezpośre- | dr. Małachowskiego. 


dnimi do sejmów, i nie dali mu nawet dopowie- | 
dzieć, Że co do meritum rzeczy był on tego sa- 
mego zdania co i socyaliści. 

Również i przy obsadzaniu stanowisk kie- 
rujących w izbie i w komisyach, gdzie socyali- 
ści stawiali bardzo daleko idące żądania, nie 
spotykały się te żądania po większej części z 
uznaniem i poparciem wielkich sironnictw. Trudno 
się jodnak spodziewać, by się socyaliści temi 
aiepowodzeniami zrazili, znajdą zresztą sukurs 
u stronietw mniejszych, a chcących zaimpono- 
wać na wiedeńskiej arenie butnem i hałnśliwem 
występowaniem. 

Co do Rusinów, nie można dostrzedz, aże- 
by ich dotychczasowe występy zjednały im były 
zwolenników; — natomiast mowy takie, jak p. 
Budzynowskiego w rozprawie o zarządzeniach 
przeciw urzędnikom, odsłaniają całą pełnię niena- 
wiści, jaką przejęci są ci przedstawiciele ruskich 
okręgów wobec społeczeństwa polskiego. = 

Izba obraduje już dwa tygodnie a dotąd 
nie wyszła jeszcze poza okres walki zaczepnej 
przeciw rządowi i stronnictwom pragnącym szcze- 
rze uzdrowienia parlamentaryzmu i rządów pra- 
wdziwie konstytucyjnych. Ta kampania przeciw 
rządowi, pod którego egidą weszło około 90 so- 
cyalistow do izby, i który stworzył reformę wy- 
borczą, tudzież przeciw stronnictwom, mającym 
na celu właśnie to, do czego reforma wyborcza 
miała doprowadzić, jest w każdym razie sympto- 
matyczną i dowodzi, że nie chodzi tu o nie in- 
nego, jak o stare „ustąp się, bo ja tu chcę 
siedzieć“, 


DYSKUSYA W IZBIE 


Słuszność powyższych uwag naszego spra- 
wozdawcy parlamentarnego potwierdza wczorajsze 
przemówienie dr. Ebenhocha, wygłoszone w 
czasie dyskusyi nad rzekomemi nadużyciami wy- 


Br. Sehiicht. 


Hrabiowie Grindingen. 


(Dokończenie. ) 


Zapytała tak tylko z bezsilnej rozpaczy 
Znała go zbyt dokładnie, aby choćby tylko przy- 
puszczać, Że on żartuje. Mówił on wprawdzie Z 
uśmiechem na ustach, ale mówił seryvo: On JĄ 
zmusi tak długo tu pozostać, aż poprosi g0 © 
przebaczenie. 4 

— Jeżelibyś pani odeszła... Czy mam pani 
Przypomnąć wieczór w domu landrata ? Pytałaś 
mnie pani wówczas, co byłbym uczynił, gdyby 
Hannibal nie był skoczył. Dałem pani wówczas 
odpowiedź, jaką daję teraz: po co pyta pani © 
Taeczy, które się znajdują poza obrębem możli- 
wości. 


„,  "— Nienawidzę pana! — zawoła Dagmara, 
Nie panując już nad sobą. 
Baron wzruszył tylko ramionami: 
— Była pani na tyle uprzejmą, że powie- 
dzała mi to pani dzisiaj już kilka razy. Nie robi 
to jednak na mnie żadnego wrażenia. Byłoby 


Przebieg posiedzenia wczorajszego izby był 
następający: 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów w dyskusyi nad nagłymi 
wnioskami socyalistyczno-rusko-syońskimi posłów 
Hudeca. Liebermanna, Okuniewskiego, Standa i 
Breiiera w sprawie rzekomych nadużyć 
wyborczych w Gałicyi, odczytywał dalej 
p Hudec swój elaborat i twierdził, że wydane 
dla Galicyi wyjątkowe postanowienia nie okazały 
się pożyteczne. Wśród Żywych protestów polskich 
posłów zarzucał Hudec rządowi, że rząd pozo- 
stawił członkom Koła polskiego przy wyborach 
wolną rękę. Następnie utrzymywał Hudec, że na 
zarządzenia centralnego rządu zupełnie w Gali- 
cyi nie zważano. Użalał się na ograniczenie opo- 
zycyjnej akcyi wyborczej, na przekupstwa przy 
wyborach, na sposób wystawiania i doręczania 
legitymacyj, list wyborczych, i pokazywał wśród 
nieustannej wrzawy, zadrukowane kartki głoso- 
wania. 

P. Petelenz: Pokażę panom takie same 
kartki z nazwiskiem Daszyńskiego. 

Ciągła wrzawa. 

P. Hudec: Ograniczano również w ros- 
maitych miejscowościach osobistą swobodę wy- 
borców; policya i wojsko rozpędzała wyborców, 
zgromadzonych przed lokalami wyborczymi. Hu- 
dec zakończył swój elaborat prośbą do izby, aby 
głosowała za nagłością wniosku, gdyż jeżeli izba 
i rząd nie uczynią wszystkiego celem zapobieże- 
nia w przyszłości podobnym nadużyciom, to 
wówczas nie znajdzie się żadna siła, która mogła- 
by powstrzymać oburzenie ludności. (Oklaski na 
ławach socyalistycznych) 

Następnie p. Liebermann uzasadniał 
nagłość wniosku w sprawie zajść w Przemyślu, 
które rozegrały się tam w czasie wyborów. Ude- 
rzając w ostry sposób na władze, przedstawił 
obszernie przebieg tych zajść, twierdził, że poli- 
cya w dniu 17 maja zupełnie spokojnie demon- 
strujący tłum zaatakowała szablami, a aby pa- 
nikę ı nieporządek powiększyć, zgaszo światło 
elektryczne. Policya, jak opowiadał Liebermann 
wpadała nawet do mieszkań prywatnych i zada- 
wała rany starcom 1 dzieciom. Na świadka tych 


zupełnie inaczej, 
mnie: kocham pana. Naturalnie poprzód musi 
pani poprosić mnie o przebaczenie, gdyż inaczej, 
chociaż z żalem, nie mógłbym pani tem samem 


odpowiedzieć. Mężczyzna, tak samo jak dzie- | 


wozyna, musi przedewszystkiem szanować przed.: | 
miot swojej miłości. Szanować a zarazem i ko- 
chać panią będę mógł znowu dopiero od chwili, 
gdy cofniesz swoje słowa. Gdyż to, że coś po- 
dobnego mogłaś pani powiedzieć wbrew swemu 
Przekonaniu jest pani niegodnem, podwójnie nie- 
godnem, ponieważ nie mogę za to pociągnąć 
pani do żadnej odpowiedzialności. Wobec pani 
jestem do pewnego stopnia bezbronnym, a obra- 
żać bezbronnego nie jest oznaką odwagi, ale 
tchórzostwa. I już z tego powodu, aby nie brać 
na siebie podobnego zarzutu, prosiłbym na miej- 
scu pani o przebaczenie. Inaczej mógłhym są- 
dzić, że pani sama siebie mniej ceni, aniżeli 
przypuszczałem. A byłoby mi to naprawdę przy- 
kro, hrabianko... z powodu pani samej. 

Mówił bardzo powoli, akcentując każde sło- 
wo. Zanim skończył, Dagmara podniosła się 
z krzesła. Musiała jednak oprzeć się o stolik; 
walczyła z omdleniem i potrzebowała wszystkich 
sił, aby ustać na nogach. Do wyczerpania fizycz- 
nego przyłączyło się także zapełne rozprzężenie 
nerwów. 


gdyby pani powiedziała do | 


faktów podawał Liehermann siebie i radykała 
ruskiego Ceglińskiego. 

Podczas mowy Liebermanna przychodziło 
do ciągłych utarczek między socyalistami a ks. 
Stojałowskim. 

W dalszym ciągu swej mowy Liebermann 
zapytywał rząd, czy s;'onnym jest pociągnąć do 
odpowiedzialności karńej te organa policyjne, któ- 
re ponoszą winę tych zajść. Domagał się dalej, 
aby niewinnym ofiarom tych zajść wypłacono 
odszkodowanie z kasy państwowej. Dalej opisy- 
wał rzekome szykany, jakich wobec socyalistów 
dopuszczała się policya przemyska, i z uznaniem 
podnosił w przeciwieństwie do nadużyć, popeł- 
nionych przez policyę, taktowne i pełne uprzej- 
mości zachowanie się wobec publiczności wojska. 

Niektórych posłów  chrześcijańsko - społe- 
cznych, którzy podczas mowy dra Liebermanna 
gioágp rozmawiali, socyaliści obsypali gradem 
obelg. 

P. Liebermana następnie w sposób ironiczny 
wyraził się o wyborze przywódców Koła polskie- 
go i ministrów polskich i z radością powitał fakt, 
że u ludności żydowskiej, która dawniej zawsze 
głosowała przeciw kandydatom opozycyjnym, dziś 
obudziło się poczucie samowiedzy. W końcu 
apelował do solidarności wszystkich ludów 
Austryi, aby nie były głuche na skargi jednego 
kraju. Parlamentarna siła Koła polskiego ochroni 
go przed burzą, która je w kraju zupełnie zinie- 
cie. (Oklaski na ławach socyalistów). 

P. Okuniewski oświadczył, że lud- 
ność ruska w Galicyi, która jest tak samo liczną, 
jak ludność polska, zmuszoną jest skargi swe 
wytaczać w radzie państwa, gdyż w sejmie pol- 
skim nie ma dostatecznej reprezentacyi. Przyta- 
czał rozmaite przykłady, z których ma wynikać, 
że Rusinów pokrzywdzono tak podczas przygoto 
wań do wyborów i przy sporządzaniu list wy- 
borczych, jak i podczas przeprowadzania wybo- 
rów. Zwracał uwagę ministra spraw wewnętrz- 
nych na te nadużycia w tym celu, aby go prze- 
strzedz. W końcu apelował do reprezentantów 
rozmaitych narodów w izbie, aby nie przypatry- 
wali się obojętnie ciężkiej walce emancypacyjnej 
Rusinów, walce, która jest narodową, religijną i 
klasową. 

P. Stand (syonista) skarżył się na po- 
stępowanie władz w obec ludności żydowskiej w 
Galicyi. Ludność ta okazała się zwolenniczką 
prądów demokratycznych. Przytaczał przykłady, 
które wskazmją, jaki. terroryzm wywierano na 
tych wyborców żydowskich, którzy wybrać chcie:i 
swego własnego kandydata. Podczas wyborów 
używano wszelkich środków, aby tylko pokonać 
kandydatów opozycyjnych. Nie chce oskarżać 
Żadnej narodowości, lecz tylko panujące w Gali- 
cyi partye. Celem podniesienia kulturalnego Gali- 
cyi żydzi chętnie i z radością pracować będą ra- 
zem z Polakami i Rusinami. 

P. Breiter rzucił się na osobę na- 
miestnika Galicyi i opisywał rzekome rozmaite 
nadużycia wyborcze. Przywódcy Koła polskiego, 
którzy z chwilą zaprowadzenia powszechnego i 
równego prawa głosowania utracili wszelkie pra- 
wa do zasiadania w tym parlamencie, jedy- 
nie tym nadużyciom zawdzięczają swój ponowny 
wybór. 

Między mowcą a posłami: Battaglią i Do- 
biją przychodzi do licznych ostrych utarczek 
słownych. 

Breiter podniósł dalej, iż w obec stanowi- 
ska, jakie podczas wyborów w Galicyi zajęli c. k. 
urzędnicy administracyjni, musi zapytać prezy- 
denta gabinetu, czy rząd centralny ma jeszcze ja- 
ki wpływ na zarząd Galicyi, czy też tam na- 
miesinik może działać według swego „widzi mi 
się", i czy Galicya w ten sposób osiągnęła swe 
wyodrębnienie. Apelował do izby, aby uchwaliła 
nagłość wniosków. 

Przewodniczący otwiera dyskusyę nad 
nagłością. 

P. Ebenhoch oświadcza, że do roz- 
patrzenia popełnionych podczas wyborów niepra- 
widłowości jest w myśl ustawy i regulaminu izby 
kompetentną jedynie komisya legitymacyjna. Inne 
postępowanie nie jest przewidzianem w ustawie. 
Izba więc uchwalając nagłość wykroczyłaby po- 
za ustawę. Nadto znaczenie i godność izby, wy- 
branej na podstawie powszechnego i równego 
prawa głosowania (buczne oklaski na ławach po- 


Słuchała jego aktu oskarżenia, lecz już nie | więcej 


patrzyła na niego z pogardą i ironią, jak to za- 
wsze starała się czynić. Baron spostrzegł nawet, 
jak przy słowie: tchórzostwo, drgnęła. Słowo to 
widocznie ją zabolało. 

Czy w tem wszystkiem, co baron mówił, 
była słuszność ? Nie wiedziaia. Nie mogła już ja- 
sno myśleć. W głowie jej szumiało: duma i obu- 
rzenie, nienawiść i gniew kotłowały się. Naj- 
większa jednak była nienawiść. Nienawidziła go, 
ponieważ tak okrutnie obstawał przy swojej woli. 
A jednak przyznała w duszy, że  pogardzałaby 
nim, gdyby powiedział : możesz pani odejść. 

Stała tak dziesięć minut, ciężko oddychające 
i waleząc ze sobą. Naraz osunęła się na krze- 
sło i wybuchła spazmatycznym płaczem. Złożyła 
głowę na dłonie, oparte na stoliku i łkając, 
urżała. 

Oczy barona zajaśniały na chwilę blaskiem 
tryumfn, aie zaraz wyraziło się w nich litosne 
współczucie. To przesilenie, mówił sobie, jeszcze 
pięć minut, a ona jest zwyciężoną. Nie przyjdzie 
jej łatwo, upokorzyć się, ale tak być musi. 

Popatrzył na zegarek i mówił sobie dalej: 
Przyjdziemy jeszcze na czas na luncheon. Cie- 
kawy jestem miny hrabiny. gdy jej przedstawię 
Dagmarę jako moją narzeczoną. Ciekawy jestem 
także miny hrabiego. Sądzę jednak, że będzie on 


słów chrześcijańsko-społecznych), domaga się 
odrzucenia nagłości. Ludność życzy 
sobie, aby parlament pracował (huczne oklaski z 
ław posłów chrześcijańsko-społecznych i polskich), 
a sumienie nakazuje posłom, aby dotrzymali przy- 
rzeczeń dawanych wyborcom (huczne oklaski z 
ław posłów chrześcijańsko-społecznych i polskich). 
Dawnemu, kuryalnemu parlamentowi robiono 
główny zarzut, że z powodu ustawicznych wnio- 
sków naglących stał się niezdolnym do pracy. 
Ale czem ta izba różni się od poprzedniej? 
(Huczne oklaski na ławach posłów chrześcijań - 
sko-socyalnych i polskich. Socyaliści wołają: 
wyście pierwszy wniosek naglący przedłożyli !) 

Izba ukonstytuowała się dnia 25 czerwca, 
komisye są wybrane, przedłożenia rządowe wnie- 
sione, wniosków inicyatywy jast pełno, mowa 
tronowa obfita w program pracy, ludność ocze 
kuje ze strony swych wyborców pracy, a tu 
izba zajmuje się wnioskami naglącymi. (P. Le- 
cher woła: Wy pierwsi uczyniliście w tej izbie 
wniosek naglący). Nasz wniosek, podpisany przez 
wszystkie stronnictwa, poruszał uznaną przez 
wszystkich za konieczną sprawę sanacyi finansów 
krajowych. Wy prowadzicie obstrukcyę, podczas 
gdy ludność żąda pracy (żywa protesty na ła 
wach socyalistów) Z tych wszystkich powodów 
stronnictwo mowcy głosować będzie przeciw na- 
głości. 

Żywe oklaski posłów chrześcijańsko-społe - 
cznych i polskich, protesty ze strony socyalistów. 
Socyalista p. Tomaschek woła: Koalicya polsko- 
chrześcijańsko społeczna | 

P. Wity k polemizował z wywodami p. 
Ebenhocha. Nikt nie mógł przypuszczać, aby on 
mógł przemawiać przeciw nagłości, uzasadniając 
swe stanowisko tem, że sprawa ta należy do ko- 
misyi legitymacyjnej. My wiemy aioli, że w tej 
komisyi chrześcijańsko społeczni i Polacy, którzy 
właśnie przeżywają miodowe miesiące swego 
związku, mają większość. Mowea odpiera zarzut, 
jakoby socyaliści stawiali jakie przeszkody zdol- 
ności parlamentu do pracy. Właśnie stronnictwo 
socyalistyczne zawsze występowało (?) za tem, 
aby parlament pracował dla ludu. Jeśli atoli 
parlament nie potępi zajść, których podczas wy- 
borów była widownią Galicya, to i w przyszłości 
urzędnicy w Galicyi będą występowali przeciw 
ustawom i je naruszali. 

P. Dobija nagle przerywa mowcy. Wskutek 
tego między Dobiją a p. Pernerstorferem przy- 
chodzi do bardzo żywej wymiany słów, w której 
bierze udział wielu posłów. Powstaje wrzawa tak 
wielka, że p. Wityk przez dłuższy czas wskutek 
hałasu, panującego w sali, mówić nie może. 

P. Wityk w dalszym ciągu przytaczał wy- 
padki kupowania głosów i opowiadał o naduży- 
ciach wyborczych, tak że wiceprezydent dr. Za- 
czek wzywał go, aby przemawiał tylko co do 
nagłości wniosków, gdyż meritum sprawy nie 
stoi teraz na porządku dziennym. 

P. Wityk zakończył swą mowę następują- 
cemi słowy: Jeżeli parlament, ta najwyższa in- 
stancya wszystkich ludów, nie zechce zbadać 
przytoczonych tu nadużyć, to wówczas lud bę- 
dzie wiedział, co ma myśleć o takim parla- 
mencie. 

Poseł dr. Małachowki pragnie prze- 
dewszystkiem zająć się pytaniem, czy te nagłe 
wnioski są w istocie tego rodzaju, iż z zaniecha- 
nia natychmiastowych obrad nad tą sprawą wy- 
nizłaby niepowetowana szkoda a izba nie mo- 
głaby dalej obradować, zanimby ta sprawa nie 
była załatwiona. Żaden z mowców nie przytoczył 
choćby jednego jakiego powodu, przemawiające- 
go <a nagłością. Czyż to ma być prawdziwą 
płodną pracą, której spodziewają się po izbie 
ludowej, rzucanie na się oskarzeń i obelg? W 
interesie prawdy pragniemy wszyscy bez różnicy 
kierunku partyjnego i wyznania, aby ta ważna 
sprawa była przedmiotem załatwienia a w myśl 
ustawy wyborczej powołaną jest do tego komisya 
legitymacyjna. Z jakiego powodu i jakiem pra- 
wem żądają wnioskodawcy ustanowienia specy- 
alnej komisyi ? Co uprawnia ich do takiej aieu- 
fności ku komisyi legitymacyjnej, iż chcą 080- 
bnej komisyi, która ma mieć taki sam zakres 
działania jak legitymacyjna? Także z innych 
krajów zgłoszono protesty wyborcze, także 
w innych krajach miały być nadużycia wybor- 
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niżeli 


cieszył się z moich zaręczyn, 
ja sam. 

Poszedł ku drzwiom i zamknął je cicho. 
Nie można być pewnym, czy ktoś nie wejdzie, a 
nie potrzeba, aby widziano Dagmarę płaczącą. 

Z zegarkiem w ręku stanął teraz obok Da- 
gmary. Ale ona nie nie widziała i nie słyszała. 
Łkała ciągle i co chwilę dreszcze wstrząsały ca- 
łem jej ciałem. 

Tak, to boli, mówił do siebie baron, takie 
chwile przełomowe nie są lekkie; biedna Da- 
gmara, żal mi jej szczerze. 

Popatrzył na zegarek. Jeszcze dwie minnty. 
Gdyby płakała dłużej, mogłaby dostać spazmów 
a wtenczas wszystkoby przepaść mogło. 

Patrzył ciągle na zegarek, aż wreszcie rzekł 
głośno : 

— Już dość, Dagmaro. 

Równocześnie spróbował podnieść jej głowę. 

Ale ona się broniła: 

— Idź... zostaw mnie samą | 
słyszysz... nie chcę... 
| — Ale ja chcę, Dagmaro, słyszysz, ja 
|chcę. A wiesz przecież, że przeprowadzam mo- 
ją wolę. 

Nie zważając na jej opór, objął ją ramie- 
niem i podniósł. Ona chwyciła obiema dłońmi 
jego lewę rękę i usiłowała wyrwać się. Baron 


Nie chee... 


Rok XLVII. 

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowio: Administracya „Gaze- 
ty Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hansmana; We Wiedniu: Haasonstein 
& Vogler (Otto Mass) I Kśrntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Griinangergasse 12, M. Dukes Nachf., Max Augeu- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schallek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasse 38, 
Adolf Chuławski VII Stiftg. 4, E. Braue I. Roten- 
turmatrasse 9; W Budapeszole : Juliusz Leopold 
VII, Elisabethbring 41; We Frankfurole n. M.: 
Haasenstain & Vogler i G, Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Racz- 
kowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz luh 
jego miejsce 60 hal. Głosy pablicznośoi za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respondenocya 6 hal. où wyrazn, 


Numer kosztuje 8 h., ña prowincy! IO hal. 
(Numery dawniejsze kosztują po 10 et.) 


cze, dlaczegoż jednak dla Galicyi tylko ma być 
ustanowiona osobna komisya wyborcza? Może 
tylko, aby kraj ten skompromitować ? Do wszyst- 
kich masi być stosowane równe prawo i dlatego 
protestujemy przeciwko temu, aby zapomocą u- 
stanowienia osobnej komisyi Galicya miała być 
inaczej traktowana jak inne kraje. (Żywe okla- 
ski ua ławach polskich posłów). 

Wnioskodawcy pragną pominąć komisyę le- 
gitymacyjną,sądy i wszystkie kompetentne władze, 
a tylko osobnej komisyi przyznać kompetencyę. 
Wnioskodawcy utrzymują, że wszystkich nadu- 
żyć wyborczych dopuścili się tylko polscy kandy- 
daci, polscy agitatorowie i polscy urzędnicy. 
Mowca nie czuje się powołanym do obrony pol- 
skich urzędników, ale honor narodu nakazuje mu 
wnieść w imienia własnem i swych kolegów klu- 
bowych żywy protest przeciw temu, aby odoso- 
bnione, być może popełnione nadużycia, jakie 
dzieją się i gdzieindziej, były generalizowane, 
oraz aby przeciw, polskiemu ludowi i polskiemu 
ciału urzędniczamu, które składa się z wiernych, 
pracujących dla dobra narodu synów Ojczyzny, 
podnoszono ogólne oskarżenia. (Burzliwe oklaski 
na ławach polskich, protesty wśród socyalistów 
i Rusinów). Dalej musi mowca zaprotestować rów- 
nież przeciw temu, aby wszystkie w Galicyi po- 
pełnione nadużycia wyborcze przypisywano Pola- 
kom. Największe nadużycia wyborcze działy się 
właśnie tam, gdzie Rusini gospodarowali. 

Dr Małachowski przytacza wielką liczbę 
wypadków, w których Rusini dopuścili się nad- 
użyć wyborczych i gwałtów. Obecne nagłe wnio- 
ski jakoteż skargi na galicyjskie nadużycia wy- 
borczs nie mają nic innego na celu, jak tylko 
urobienie nastroju i nadarzenie Rusinom sposo- 
bności mowienia o ich ucisku (przerywania). 
Ucisk taki nie istnieje. Mowca chciałby, aby jego 
ziomkom w Poznańskiem tak dobrze się działo, 
jak Rusinom w Galicyi. Imieniem swego stron- 
nictwa oświadcza mowca, że ono także gani 
i potępia wszelkie nadużycia wyborcze. Stronni- 
ctwo mowcy pragnie, aby wszystkie nadużycia 
wyborcze były zbadane, a nie tylko galicyjskie. 
Do tego powołana jest jednak wyłącznie tylko 
komisya legitymacyjna, która powinna jak najry- 
chlej przedłożyć izbie swe wnioski. Osobna ko- 
misya jest przeto zbyteczna. Mowca przechodzi 
w końcu do omówienia stosunku między Polaka- 
mi a Rusinami i oświadcza, że właściwie niema 
wcale nieprzyjaźni między obu narodowościami, 
a tylko agitatorowie sztucznie ją wywołają. An- 
tagonizm ten przynosi obu narodom szkodę i by- 
łoby pożądane, aby wreszcie obie narodowości 
wesziy na drogę porozumienia przy strzeżeniu 
swych narodowych i politycznych praw. Chęci do 
zgody po stronie polskiej nie zabraknie. (Żywe 
oklaski u Polaków). 

P. Adolf Gross (z Krakowa) próbował 
zbijać dowody przytoczone przez Ebenchocha i 
Małachowskiego przeciw nagłości wniosków. Ną- 
dzi, że komisya legitymacyjna nie będzie mogła 
położyć tamy zdarzającym się w Galicyi naduży- 
ciom wyborczym, które są tylko wynikiem panu- 
jącego jeszcze w Galicyi półazyatyckiego systemu. 
Krytykował administracyę w Galicyi i sądził, że 
nieszczęściem w Galicyijest to, że „ona nie ma 
namiestnika lecz tylko gubernatora, który szasta 
się tam, jak wicekról Indyj*. Galicya ma tak 
samo dobrych i sumiennych sędziów, jak inne 
kraje, ale gdy nie mają materyału, nie mogą 
urzędować. Wnioski naglące — mówił Gross — 
nie mają innego celu, jak tylko zerwanie istnie- 
jącego w Głalicyi systemu i to, aby tam zbro- 
dniarz był tak samo karany, jak wszędzie 
w państwach cywilizowanych, aby lud odzyskał 
zaufanie do ustaw. Jeśli jest co naglącem, to ko- 
nieczność usunięcia oszustwa ze świata i rozdział 
uczciwych żywiołów od nieuczciwych. Gross na- 
stępnie szeroko omawiał nadużycia wyborcze, 
których miano dopuszczać się w Krakowie w o- 
kręgu p. Daszyńskiego. Apelował w końcu do 
wszystkich tych, którym zależy na uporządkowaniu 
administracyi w Galicyi, aby głosowali za nagło- 
ścią. (Oklaski na ławach socyalistycznych, ludow- 
ców polskich, Rusinów). 

Na tem obrady przerwano. Następne posie- 
dzenie dzisiaj. 


uśmiechał się tylko na jej wysiłki. 

Dagmara wiedziała, Że i teraz opór byłby 
a” Była w jego mocy. Musiała uczynić, 
czego on chce. Walczyć z nim niepodobna. On 
był zwycięzcą. 

Iæcz rzecz dziwna. Nie przychodziło na nią 
ani uczucie zawstydzenia ani upokorzenia. Prze- 
ciwnie, uczuła dumę, że jednak on był mężczy- 
zną takim za jakiego go uważała, mężczyzn , 
który umie dojść do celu, jaki sobie wytknął i 
zdobywa, co zamierzył. Jaka długa droga od 
pierwszego spotkania w ujeżdżalni w rezydencyi 
aż do tej chwili. A jednak om pozostał zawsze 
wiernym sobie i jej. 

Była zwyciężoną. 

Lecz nie tylko przed sobą, przed nim 
chciała to wyznać szczerze i otwarcie. Nie była 
tchórzem, jak to on pierwej jej zarzucił. 

Podniosła głowę i popatrzyła ma jasno 
w Oczy. 

— Zwyciężyłeś, panie baronie, proszę o 
przebaczenie, proszę nie tylko ustami... ale całem 
sercem. gdyż... nie nienawidzę pana, ale... 
kocham... 

— Nareszcie | 


KONIEC. 
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Ukraińscy posłowie a chłoni. 


Gdy obecnie socyaliści na współkę z R'si- 
nami i syonistami usiłują w parlamencie w”b ry 
w kraju naszym przedstawić jako jedno w kie 
nadużycie wyborcze, warto przytoczyć staruri- 
skiego „Haliczanina* w artykule pod pow7żej 
przytoczonym nagłówkiem. Czytamy :am: „Wszyscy 
mają jeszcze w świeżej pam'aci, jeziemi to środ 
kami posługiwali się ukraińscy kandydaci przy 
niedawnych wyborach parlamentarnych, aby 
zjednać sobie głosy ruskich włościan. Nie wy- 
mieniamy tu przykładów terroru, pro- 
stego oszustwa itp. środków „seitacyj- 
nych*, naruszających postanowienia ustaw za- 
sadniczych i karygodnych, tak ze stanowiska 
tormalno-jurydycznego, jak i z moralnego punktu 
widzenia. W daleko większej mierze używali u- 
kraińscy kandydaci poselscy 1 ich płatni czy nie- 
płatni agitatorzy środków, za które trudnoby ich 
było pociągać do odpowiedzialności sądowej, ale 
które bynajmniej nie są bez zarzutu, x moralne- 
go punktu widzenia. Co to za podejrzenia i 
wprost oszczerstwa miotali ukraińscy kandydaci 
na swych przeciwników z rusko-narodowego o- 
bozu, bez porównania wyżej stojących pod wzglę- 
dem inteligencyi i moralnej wartości; z jakim 
bezwstydem wychwalali oni samych sie- 
bie i to nawet takie osobniki, o których, będąc 
bezstronnym, nie można było i słowa dobrego 
powiedzieć! Jakich to obiecanek nie da- 
wali oni ufającym im włościanom ruskim, zwła- 
szcza w okolicach górskich, prawiąc o zaborze i 
rozdaniu chłopom pańskich i „popiwśkych* grun- 
tów, o zniesieniu podatków itp. — chociaż i wie- 
dzie i, że takie obiecanki ziśció się nie mogą. 
Mówią nawet, że w jednym z górskich okręgów 
wyborczych włościanie, zapewnieni przóz kandy- 
data-ukraińca, że w razie jego wyboru oni w 
niediugim czasie otrzymają wszystkie obszary 
dworskie, po wyborze wspomnianego kandydata 
oglądali pola dworskie, a nawet wystąpili w obec 
właściciela dóbr z uwagami co do uprawy ich 
przyszłych gruntów.“ 

„Atoli najulubieńszym środkiem agitacyjnym 
ukraińskich kandydatów i ich agitatorów było 
schlebianie w celach demagogi- 
cznych. Dla zdobycia głosów chłopskich, 
ukraińscy kandydaci i ich agitatorzy nie szczę- 
dzili i najbardziej podchlebiających przymilań się 
pod adresem łatwowiernych włościan-wiecowni- 
ków. Ostatnim przypisywali oni najwyższe przy- 
mioty umysłu i serca; starali się na wszelki spo- 
sób rozbudzić w nich fałszywą ambicyę, skoro 
tylko spodziewali się, że tą drogą uda im się 
omamić i przyciągnąć na swą stronę wyborców 
włościańskich“. 

„Sztuka udała się w znacznej mierze; mniej 
oświeceni chłopi dali się wziąść na wędkę ukra- 
ińsko-radykalnych kandydatów i wybierali ich na 
posłów. Jednakowoż z chwilą, gdy ostatni zna- 
leżli się w parlamencie, obraz ich stosunku do 
włościan zmienił się: „der Mohr hat seine Schul- 
digkeit getan, der Mohr kann gehen“. Przed wy- 
borami ruski chłop galicyjski był w ustach ukra- 
ińskich kandydatów niemal chodzącą doskonało- 
ścią — a teraz on jest dzikim, surowym, natręt- 
nym mużykiem, który tylko niepotrzebnie niepo- 
koi panów posłów, a czasem i oszukuje ich*. 

Jeden z posłów ukraińskich umieścił w „Di- 
le“ artykuł pt. „Nieszczęsna mania*, w którym 
tonie na pół dowcipkującym, na pół litościwym 
rozpowiada o tem, jak to codziennie, w toku se: 
syi parlamentarnej „we czworo zgięci* obszar- 
pani ruscy chłopi, „z torbą, w której był chleb 
1 czosnek“, podpierają marmurowe ściany sal 
przyjęć w pałacu parlamentu. W podobnym tonie 
powiedziano dalej, że ci chłopi przychodzą do 
posłów z przegranymi w 3 iistancyach procesa- 
mi; że żadne perswazye ze strony posłów, iż 
wyroku sądowego, który raz otrzymał siłę pra- 
womocną, nie można zmienić, na chłopach nie 
wywierają wrażenia; że chłopi, odprawieni przez 
posłów z niczem, starają się o posłuchanie u ce- 
sarza, s gdy im przychodzi wracać do domu, 
oświadczają posłowi, że nie mają pieniędzy na 
drogę i żądają (nie proszą, ale żądają), aby po- 
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szkańców wymienionych i okolicznych miejsco- | gospodarskiego Leona kniazia Puzyny, redaktora 
wości ważną arteryą , dającą im najdogodniejsze | „Rolnika* i docenta uniwersytetu lwowskiego dr. 


połączenie z brzegiem morskim z jednej, 


a Rzy-| Jana Paygeria, wiceprezesa horodeńskiej rady 


mem z drugiej strony. Drogę wspomniana zbudo ' powiatowej ks. Edwarda Bladowskiego, dyrektora 


walo koRsorcyuta, do którego należeli: Józef ks. 
Rospigliosi, Władysław ks. Odescalchi, deputo- 
wany .Jan ks. Torlonia, Aleksander ks. Ruspoli, 
Alfons ks. Doria-Pamphilj, Donna Fr. Salviati- 
Borghese, Donna Boncompagni -Caffarelli szpi- 
tale rzymskie, rząd, prowincya i gminy. 

W akcie inauguracyjnym uczestniczyły 
wszystkie wymieniona osoby (posiadające dobra 
w owych stronach), dalej: minister spraw za- 
granicznych, Tittoni, który przyjechał automobi 
lem, w towarzystwie prof. Postępskiego, repre- 
zentanci ministra rolnictwa i prezydenta m. 
Rzymu, przedstawiciele władz, przemysłu, handlu 
wszystkich dzienników rzymskich itd. 

Ruszono przez most na rzece Arrone ku 
Leprignaua, gdzie się rozpoczyna nowa droga 
„Strada Muratelia*. Tę drogę zamykała szeroka, 
trójkolorowa szarfa, a nad nią wznosił się łuk 
tryumfalny. Sindaco Berti, po wygłoszeniu stoso- 
wnej przemowy, przeciął wstęgę ; zagrała muzy- 
ka i ozwały się oklaski, a gościom podano „ver- 
mouht d'honneur*. Droga jest szeroka, równa, 
gładka, doskonale wyszutrowana. Przy Ponte tre 
denari zboczono na niezmierną, zieloną dolinę di 
Maccarese, gdzie się pasły stada koni, źrebiąt i 
bujaków. 

Ks. Rospigliosi, pan okolicznych włości, wy- 
siadł ze swego break-faetonu, zaprzężonego w 4 
dorodne kasztany i polecił pasterzom „tirare il 
laccio“, tj. wykonać obroty na koniach nieco 
siodłanych i stadnikach ; harce przypominały walki 
dawnych centaurów. Droga prowadziła koło ma- 
łego jeziorka o modrej powierzchni, przez urocze 
gaje, wśród których wznosi się na wzgórzu, pra- 
stara siedziba magnacka, Castel San Giorgio. 
Tam zatrzymało się eałe towarzystwo. Światły 
proboszcz miejscowy, mons. Antonio Pezzi opro 
wadaał gości księcia po komnatach, bogatych 
w dzieła sztuki i pamiątki rodzinne i udzielał 
objaśnień. 

W wielkiej sali stołowej podano śniadanie ; 
menu składało się z osobliwości miejscowych, nie 
wyłączając i wybornego wina. Jedyny wyjątek 
stanowił napój francuski  „Mummeextra-dry*. 
Miejsca honorowe, obok pani domu, zajęli: po 
prawej stronie minister Tittoni i profesor Postęp- 
ski, po lewej deput. Manna i Sindaco Berti. 
Wygłoszono szareg toastów, w których mówiono 
o doniosłości nowej arteryi komunikacyjnej. Po 
śniadaniu ruszono w dalszą drogę; u jej krasu, 
w lasku nadmorskim, Pineta di Fregenae, zaim- 
prowizowano wśród pinij i pomarańcz „five o 
clock tea“. O zmroku nastąpił powrót do Rzymu. 

Wczoraj odbyły się tu zaślubiny Donny 
Paoli Odescalchi i markiza Andrzeja Carrega dei 
principi dei Lacedio, Przed ślubem przemósił do 
narzeczonych, tradycyjnym zwyczajem duca di 
Torlonia i podał księżniczce pióro złote oraz 
równiankę gardenij i kwiatu pomarańczowego, 
związaną białą wstążką, spiętą szpilka brylantową 
z „pensée clair de lune“. Mieszkańcy miasta 
Bracciano (własność książąt Odescalchi) ofiarowali 
ks. Paoli adres gratułacyjny, spisany na perga- 
minie, a ozdobiony herbami obu rodów i godłem 
miasta Bracciano. 


Ślub i uroczystość weselna odbyły się w tu- 
tejszym palazzo Odescaichi (przy piazza SS. Apo- 
stoli). Pałac ten spłonął przed 20 laty. Na szczę- 
ście ogień nie zniszczył biblioteki, archiwum fa- 
milijaego, komnaty z pamiątkarnii po Inocentym 
XI i parterowej sali przyjąć. Cenny ów zabytek 
sztuki odbudował ks. Baltazar III Władysław, 
syn ks. Liwiusza i Polki, Zofii hr. Branickiej. 
Panna młoda jest starszą córką ks. Baltazara 
(Baldassarre). 

Jednym z przodków księżniczki Paoli był 
papież Inuocenty XI, ten sam, który w r. 1683 
wysłał do Warszawy swego legata i za jego po- 
średnictwem wołał do Jana III: „Królu, ratvj 
enrześcijaństwo!* Po słynnej wiktoryi króla So- 
bieskiego Innocenty dla uwiecznienia tego wie- 
kopomnego w dziejach wypadku wybadował przy 
Forum Traianum piękny kościół (Chiesa del No- 


seł wyasygnował im ze swej kieszeni 30, 40 czy| me di Maria) na cześć N. M. Panny, której So- 


50 koron, chociaż póża::j zazwyczaj okazuje się 
— pisze „Diło* — że ci pątnicy oszukali posłów, 
gdyż mieli na potrzeby podróży więcej grosza, 
niż im było potrzeba. 

„W ten sposób — pisze dalej ów poseł- 
ukrainiec - - niszczą się bezcelowemi jazdami do 
Wiednia, narażają posłów na niepotrzebne wy- 
datki i zmuszają ich do tracenia drogiego cr tu. 
Prócz osobistych odwiedzin, niepokoją c spi 
ukraińskich posłów także całymi stosami . sm, 
i to nie rzadko w sprawach, nie mających nie 
wspólnego z działalnością parlamentarną*. Aby 
wyzwolić posłów ukraińskich od osobistego i pi- 


bieski był sodalisem. 

W tym kościele umieścił Jan III wszystkie 
trofea zwycięskie, wie!ką ilość chorągwi turec- 
kich (które zabrał Bonaparte) i zielony proporzec 
wielkiego proroka, zdobiący po dziśdzień strop 
bazyliki lateraneńskiej. Przy kościele imienia 
Maryi (Wniebowzięcia) ustanowił Innocenty XI 
dla uwiecznien.:+ odsieczy wiedeńskiej arcybra- 
ctwo, które odbywa co roku 1% września uro- 
czystą procesyę z tego kościoła do kościoła 
„Madonna della Vittoria (przy via Pia)*, gdzie po 
nieszporach śpiewanem bywa „Te Deum“. 

Ceremonia ślubna odbyła się przy ołtarzu 


semnego nairęctwa chłopów :askica, prosi autor | wzniesionym w „Sala del Papa“. Przed ołtarzem 


korespondencyi wszystkich, którym sg drogie 
interesy włościan, a w szczególności redakcye 
gazet ludowych, aby objaśniały włościan, jakie 
sprawy wchodzą w zakres działania rady pań- 
stwa, i wezwali ich, aby „niepowoływau: przez 
posła nie jechali do Wiednia, gdyż żaden z po- 
słów nie będzie z nimi mówił i nie da 
pieniędzy na drogę.“ 

Autor korespondencyi owej pod niejednym 
względem ma istotnie słuszność; lecz „Haliczanin* 
me bez racyi wobac tego zapytuje: „Jednak dla- 
czego ukraińscy posłowie postanowili dopiero 
po wyborach pouczać włościan co można 
utczynić,aconiedasięosiągną ć? Dlacze- 
go oni przed wyborami tak niesumiennie tuma- 
nili aieoświeconych chłopów, dając im  wszel- 
kie możliwe obiecanki, choć sami wiedzieli, że 
te obiecanki są niewykonalne? Oto ciemny 
włościanin nabrał na przedwyborczych wiczach 
i zborach kandydatów ukraińskich przekonania, 
że jego przyszły poseł jest niemal wszechmogą- 
cym, a teraz ten chłop ma moralne prawo łą- 
dać od swego posła, aby spełnił obiecanki. A 
skoro ten chłop domaga się rzeczy niemożli- 
wych, to główna część winy spada na samychże 
posłów. „Die ich rief die Geister, werd’ ich nun 
nicht los“, I oni mają jeszcze czelność — koń- 
czy „Halicz.* — oświadczać po gazetach, że z 
Oszukanym przez nich chłopem w Wiedniu mówić 
nie zechcą. Jak to nazwać?" 


Korespondencye. 


Rsym, 28 czerwca. 
(Nowy gościniec z Rzysu do wybrzeża. — Uroczy- 
s awarie drogi. — Przyjęcie na zamku ks. Ros- 
Pk wa Prof. Postępski, — Książęca zaślubiny.— 
oda, wnuczka Polki. — Wspomnienia z 
ozasów Jana Sobieskiego. SA Ooromonis: ślnbna. 
W spo Eu — Podróż zagraniczna, 
8 uroczyst z 4 
otwarcie nowo zbudowanej aty cca 


resa, Castel di Guido, Torre in P; c 
na a Palidoro, Nowy ten AE Pietra, la Maglia- 


umieszczono kilka szeregów klęczników, pokry- 
tych czerwonym aksamitem. O godz. 11 przybył 
przyjaciel domu, kardynał Mariano Rampolla, 
markiz del Tindaro. Po odprawieniu mszy św. 
udzielił parze młodej sakramentu małżeństwa, 
przyczem wygłosił prześliczną przemowę. Po ce- 
remonii nowożeńcy i goście weselni, tj. cały 
wielki świat rzymski, udałi się do bazyliki waty- 
kańskiej, dla uczczenia relikwij św. Piotra i gro- 
bu Innocentego XI. 

Za powrotem do pałacu podano o godz. 1 
śniadanie, którego menu było następujące: Con- 
sommó en tasse (croûte Parmesan) — Dar a la 
Bourguignonne Coeur de filet de boeuf Du- 
chesse — Caillos a la Gzarine — Dinde Ròti — 
Salade Rachel — Glace aux noisettes et chocolat 
— Gateau Mariages — Dessert. 


Kartony zdobiły złociste herby obu rodów; 
stoły biesiadne były przepełnione kwiatami; przed 
każdym z gości stał flakon z małym bukietem. 
Miejsce honorowe zajmował ks. kard. Rampolla. 
Z Polaków byli obecni: księstwo Radziwiłowie, 
hrabina Zamoyska z córką i Zmartwychwstaniec, 
ks. Czorba, spokrewniony z wybitnymi rodami 
polskimi. 

Gdy podano „gateau de Mariage*, nowożeń- 
cy obeszli wsaystkie stoły (10), przyjmując ży- 
czenia i trącając się z przyjaciółmi kieliszkami 
szampana. Następnie pani młoda rozdała druż 
kom, przyjaciółkom swoim kwiat pomarańczowy 
z wieńca ślubnego, jako „segno di buon augu- 
rio*. Wieczorem, po obiedzie familijnym, młodzi 
wybrali się w podróż poślubną w krainę fiordów 
skandynawskich. 


K. Rossczyc. 


Listy z kraju. 


Horodenka 2 lipca. 

(Krajowa niższa szkoła rolnicza w Horodence). 
W dniach 20 i 21 zm. odbył się w szkole 
rolniczej w Horodence egzamin w obecności de- 
legata wydziału krajowego Konstantego Jasiń- 


ściniec jest dla mie- | skiego, delegata oddziału pokuckiego gal. Tow. 


dóbr Jakóba br. Romaszkana, Czernego-Schwar- 
zenberg, radcy dr. Czesława Niewiadomskiego, 
inspektora gorzeinianego Giermańskiego, nacze!- 
nika sądowego Kaliszczaka i wielu innych za- 
proszonych osób. 

Egzamin ten wypadł nader dóbrze. Ucznio- 
wie odpowiadali śmiało, jasno i zwięźle, pomimo 
tak licznego audytoryum i pomimo zadawanych 
im krzyżowych pytań tak ze strony nauczycieli, 
jak i obecnych gości, mianowicie wyżej pomie- 
nionych delegatów. Podnosi to kilkakrotnie 
w ciągu egzaminu panowie delegaci, a w końcu 
zaznaczył w dłuższem przemówieniu kniaź Pu- 
zyna, iż szkoła rolnicza w Horodence rozwija 
się obecnie pod każdym względem i pomimo 
wielu niesprzyjających warunków rokuje jak naj- 
lepsze nadzieje. Ten rozwój zawdzięcza szkoła 
głównie obecnemu kierownikowi szkoły Józefowi 
Froniowi i szczęśliwie dobranemu gronu nauczy- 
cielskiemu, mianowicie dyplomowanemu agroRo- 
mowi b. właścicielowi dóbr w Poznańskiem Le- 
onowi Błociszewskiemu i nauczycielowi do nauk 
elementarnych Ludwikowi Zubowi, którzy zrywa- 
jąc z dotychczasowym kierunkiem, starają się 
wprowadzić szkołę na właśwe tory. A dzieje 
się to w przededniu zwinięcia tej szkoły i zagro- 
żomego przez wydział krajowy przeniesienia jej 
do innej miejscowości. a nawet może do innego 
powiatu. 


Wydział krajowy ma może po temu zupeł 
ną racyę, ale byłoby to wielką krzywdą dla na- 
szego powiatu a szczególnie dla miasta Horo- 
denki, które zżyło się *formalnie z tą szkołą, a 
kióre nie posiada żadnych innych wyższych za- 
kładów naukowych, pomimo iż liczy obecnie oko- 
ło 14 tysięcy mieszkańców. Aby to zrozumieć, 
podać musimy krótką historyę szkoły rolniczej 
w Horodence. 

Szkoła założoną została w r. 1885 stara- 
niem właściciela dóbr Horodenki Jakóba bar. 
Romaszkana, na kawałku tłoki, mierzącej 3! 
morga, spornej pomiędzy dworem a gminą mia- 
sta Horodenki. Pierwotne budynki miały całkiem 
inny cel, bo były przeznaczone na pomieszczenie 
oddziału kawaleryi — stąd tłumaczą się różne 
braki, szczególnie pod względem hygismicznym i 
rozkładem nieodpowiednim. Założenie szkoły było 
odrazu wadliwe bo uezniowie mając do dyspo- 
zycyi tylko około 3'/, morga gruntu, nie mogli 
nabywać odpowiedniej praktyki w gospodarstwie 
i tylko nadzorowali roboty wykonywane na fol- 
warku horodeńskim. 


Do tego gospodarstwo na folwarku było 
wtedy ekstenzywne pastwisko. Większa część 
gruntów leżała odłogiem i używana była tylko 
jako pastwisko dla owiec i bydła stepowego. 
Uczniów używano przeważnie jako służbę poli- 
cyjną, lub całymi tygodniami odstawiani byli do 
przerabiania kompostów. Pierwszym  kierowni- 
k'em szkoły był Roman Bastgen, który pozosta- 
wał też w zupełnej zależności od dworu. Gdy w 
r. 1896 przeniesiony został do Czernichowa, 
przyszedł na jego miejsce dr. Józef Pawłowicz, 
człowiek wielkiej energii, który pierwszy posta- 
nowił zreorganizować szkołę i uwolnił ją od 
wpływów miejscowych, ale najlepsze chęci prze- 
płacił przeniesieniem rok później do Kobiernice. 
Na jego miejsce mianowany został w r, 1897 
Przemysław Cholewa, Ślązak, który na tem sta- 
nowisku pozostawał do roku 1905, w ktorym to 
roku przeniesiony został do Suchodołu pod Kros- 
nem a na jego miejsce przyszedł Józef Froń, 
wychowanek średniej szkoły rolniczej i niemie. 
ckiej akademii rolniczej w Tetochen Liebwerd. 

Gdy zarząd dóbr Jakóba bar. Romaszkana 
objął niejaki Strohschneider, zamienił gospodar- 
stwo horodeńskie z pastwiskowego na zbożcwo- 
przemysłowe, w wysokim stopniu inienzywne, 
nakładowe, z pługami parowymi i ulepszonemi 
narzędziami rolniczemi;, przy którem jednak 
uczniowie szkoły rolniczej nie byli używani jako 
robotnicy, lecz tylko jako dozorcy, mianowicie 
przy wydoju krów, przy zwózce worków do mło- 
carni, przy odstawie buraków cukrowych, wydzie- 
laniu kopie na łanie itp. 

Do pługa, siewnika, inwentarza roboczego 
w charakterze czynnym dopuszczani nie byli; to by- 
łoby przecież połączone ze stratą czasu i zepsuciem 
narzędzi i inwentarza. Ten stan rzeczy trwał aż 
do czasów obecnego kierownika, który miał od- 
wagę zerwać z dotychczasowym trybem nauki, 
a natrafiwszy na żelazny opór ze strony dwory, 
usunął się zupełnie od niego i zaczął zatruduiać j 
uczniów praktycznie w obrębie własnego terern ! 
szkolnego, założył obórkę z 8, krów, wydzierża- 
wil od włościan kilka morgów pola, zakupił o- 
nie robocze, postawił własnemi siłami obszerny 
chlew, w którym się chowa obecnie przeszło 30 
sztuk nierogacizny, do której przyszedł bez 930- 
knej subwencyi i dotacyi, tylko jedynie pracą 
uczniów i środkami miejscowymi, stojącymi mu 
do dyspozycyi w ramach zwyczajnego budżetu. 
Nareszcie i Wydział krajowy Przyszedł do prze: 
konania, iż dalszy rozwój szkoiy. zawisły jest od 
prakiycznego kształcenia wychowanków na wię- 
kszen własnem gospodarstwie rolnem i postanowił 
zakupió dla celów szkolnych kilkanaście morgów 
gruntu, a gdy ani dwór aai sąsiedzi nie są 
skłonni odstąpić potrzebnej przestrzeni gruntów 
na rzecz szkoły, zagroził Wydział krajowy prze- 
niesieniem jej w inne odpowiednie miejsce. Obe- 
cnie zajął się tą sprawą wydział powiatowy 
i staraniem jego uda się może wyszukać odpo- 
wiedni grunt w pobliżu szkoły, zależy to jednak 
tylko od tego, czy Wydział kraj. zechce zapłacić 
żądoną cenę kupna, albowiem bez pewnych ofiar 
gruntów potrzebnych nabyć niepodobna. 
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Czas odnowić przedpiałę 
na trzeci kwartał. 


Kronika. 


Lwów, dnia 4 lipca 1907. 


Kniendarzyx 

W piątek 5 lipca Filomeny P, — Gr. kat. Jew- 
sewya — Kal. słow, Prokopa. 

Wschód słońca 413, zachód 755. 

W sobotę 6 lipoa Izajasza Br. — Gr. kat. Ahry- 
piny — Kal. słow. Izasła*. 

Wschód słońca 414, zachód 7'54. 

W niedzielę 7 lipca Puicheryi P. — Gr. kat, 
Rożd. św. Joana. — Kal. słow. Krasnoroda. 

Wsohód słońca 414 zachód 753. 


Mianowanie. Ministerstwo skarbu zamiano- 
wało oficyała urzęda loteryjnego we Lwowie, Bole- 


Minister sprawiedliwości zamianował kontrolora 
w zakładzie karnym we Lwowie Wacława Pribyla 
zurządcą w zakładzie karnym w Krakowie, oraz 
rontrolorami adjuuktów w zakładach karnych : Ka- 
rola Steinera ze Stanisławowa dla Czerniowiec, Mi- 
chała Meiera wa Lwowie, Gwidona Panka ze Lwo- 
wa dla Złoczowa, Jnliusza Frónzla we Lwowie, 
Maksymiliana Pavelkę a Wiśnicza dla Murau w 
Morawii. 


Kronika iwewska. 


=+ Hołd dla JE. ks. arcybiskupa Tesioro 
wieza. Grono Warszawianśk, przeważnie lil-ra.6k, 
ofiarowało ks. arcybiskupowi Teodorowicezowi w dniu 
wyjazdu jego z Warszawy, gdzie bawił jako uczest- 
nik Zjazdu polskich pisarsy katolickich, wspaniałe 
album tej treści; „Traeba mistrzów, co pilnie bada- 
jąc puls młodzi, mówiliby: „To godzi się, a to się 
nie godzi“ i strzegli starych onók ziarna. Więc gdy 
w Gbwiłach przełomu  mistrs taki powstanie — i 
Anioła Bożego pełniąc powołanie, oświeca, koi, u- 
Święch, to serca czcią prsejęts, miłością wsniesione 
i snopem nowych świateł w dachn odnowione, 
wizięcgności grauie nie znają... Nie znajdujamy słów 
na wyrażenie wdzięczności, ogoi i miłości, jaką do- 
stojay arc; pasterza, rozbndziłeś w naszych sercach 
Twym, choć tak krótkim w naszem mieście poby- 
tam.  Doniosłość epokową dla polskiego Kościoła 
Twego wśród nas pobyta odoznwają i oceniają ci 
zwłaszcza, 00, jak my, dole i niedole braci i synów 
naszych w sercach nosząc od dawna, błagałyśmy 
Pana o Męża Opatrznościowagai Więc, że nam go 
zesłał w Twojej Osobie, dzięki Mol A żeś do nas 
przybył, cześć! Unoś z sobą nasze serca, Nasze my- 
Śli, nasze bole, nasze potrzeby, wspieraj nas... I mie 
zdaleka tylko! Powracaj coprędzej do miłnjącej Cię 
Warszawy, do rzesz spragnionych słowa Twego, do 
nadewszystko wiernych ci i oddanych Polek“, 


| Z miasta. Nudy przeraźśliwe zapanowały już 
teraz we Lwowie. Jeśli kto nie ma zamiaru  odwie- 
dzać przeliczaych popisów szkół muzycznych, na któ- 
rych bębenki w uszach trzeszezą a w głowie się 
mąci od nawału sonatin, senat i „salonstheków*, to 
idzie na plac wystawy oglądać najnowsze sdobycze 
hygieny miejskiej lnb i co najlepsze zamyka się w 
pokoju, zapuszcza story i marzy o niebieskich mi- 
gdałach, biurze budownictwa, tramwaju elektrycznym 
i innych równie zajmujących a wielce wesołych 
rzeczach. 

Po ulicach kręci się mało przechodni, dlatego 
też zapena magistrat ulic zupełaie nie polewa, tak 
žo kurz i prodh unoszą się egroimnymi tumanami, 
pakują się w oczy, usta, uszy itd. Przyjemne są 
również wozy z cegłami, rozbijające cię po mieście 
i pozostawiające za sobą żółtawe mgły. Zdaje się, 
że jest gdzieś, w archiwach już może, jakiś przepis, 
iż wozy te winne być nakrywane płachtami, 

Zaczął się Beson ogórków, uciekiBierstwa i ro- 
werów. Co dzień po parę wypadków „spałenia* się 
jakiegoś bardzo młodego człowieka, który s obawy 
przed dwójką wybrał się do „Ameryki“. Zwykle, 
tacy jegomościowie snajdują się «s powrotem, parę 
momentów dyskretnych, tajemniczych osłania ich 
przywitamie się s domem rodzicielskim i... wszystko 
dobrze... 

A rowerzyści. Odwróciło się od mioh szozęście 
w ostatnich paru dniach. Nie oni przejeńdłują ludsi, 
ale sami pokutują za szaloną jazdę. Jeden sx nich 
złamał onegdaj nogę, a Arngi wozoraj wpadł sa ro- 
gatką do jakiegoś rowu przydrożnego i potłakł się 
dotkliwie, tak, iś wracał dwie mile piechetą, trzyma- 
jąc się jedna y? ze rączkę bioyk'», a drngą sa 
plecy. i 


| Deputátýs Tow. dziennikarzy polskich, 
złożona z prezesa i skarbnika, złożyła daisia: w po- 
ładnie życzenia nowemu prezydantowi miasta, p. St. 
Giuchcińskiemu. 


>  Kadeneya przysięgłych. Rozprawą prse- 
ciw Kwiatkowekiema sakończyła się III nadzwy- 
czajna kadencya sądu przysięgłych. Czwarta rozpo- 
cznie się w połowie września. 

| Towarzystwo Kółek rolniczych odbędzie 
w duiu 9 i 10ilipca IX ogólną radą z następejącym 
programem i porządkiem dziennym: 

Dzień pierwszy: Wtorek 9 lipca, 1 Nabożeń- 
atwo w kościele archikatedralnym o godzinie 8 rano; 
2 Pierwsze posiedrenie w sali ratuszowej m. Lwowa 
əd godziny 9 do 11; 3 Poświęcenie kamienia węgiel- 
nego pod dom towarzystwa przy nlicy Kopernika 
1. 11 o godzinie pół do 12; 4 Wspólny obiad na 
„Strzelnicy* o godzinie 1; 6 Drngie posiedzenie w 
sali „Strselnicy* od godziny $ do 6; Zwiedzanie 
wystawy przyredniczo-lekarskiej i panoramy Raoła- 
wiekiej; 7 Wspólna kolacya. 

Dzień drugi: Środa 10 lipca. 8 Trzecie posie- 
izanie w gali ratuszowej od godziny 8 de 12; 9 
Wapólu;, cbiad Ba „Strzelnicy* o godzinie 1; 10 
C;warte posiedzenie o godzinie 3 do 6 i zamknięcie 
ogólnej rady. 

Porządek dzienny IX ogólnej rady towarzystwo 
Kółek rolniczych we Lwowie w dniach 9 i 10 
lipca 1907 roku. 1 Zsgajenie i powitanie. 3 Odozvy- 
tanie protokołu z VIII ogólnej rady. 8 Poglać » 
25-letnią działalność towarzystwa. 4 Sprawonw” 
zarządu głównego s czynności sa rok 1906. .) w 
kierunku rolniczym, b) w kierunku handiowy2, 0) 
w kierunku organizacyjnym. 5 Sprawozdanie komisyi 
rewizyjnej za rok 1906. 6 Wybór komisyi rewizyj- 
nej na rok 1907. 7 Reterat „Zadania Kółek ro'ni- 
czych wobec dzisiejszago stanu rolnictwa“, 8 Spra- 
wozdanie o wnioskach, przekazanych zarządowi 
głównemu praza VIIL ogólną radę, 9. Sprawa wnio- 
sków, zgłoszonych na IX ogólną radę. 

| Zwycięstwo fabryki krajowej. Podczas 
strzelania popisowego, mrządzonego przy sposobności 
zjazdu gal. Tow. łowieckiego awycięstwo odniosła 
broń z lwowskiej fabryki Alfreda Dzikowskiego, P, 
Pieńczykowski zdoby!ty pierwszą nagrodę, strzelając 
z „pigeonierki* wykonanej specyalnie u Dzikow- 
skiego, pp. Marmarosz z „Bocka”, Prek i Rylski 
z podwójnych sztnóców, Kowalski ze sztuóca i pisto- 
letów. Świadczy to dowodnie o tem, że nasza firma 
rusznikarska nie tylko wytrzymuje konknrencyę 


a 


z obeokrajowomi zakładami, lecz także potrafi prze- 
wyższyć je jakością 1 praktycznością wyrobów 
swych. 


= Orkiestry wojskowe grać będą w lipou: 
dnia 9 w parku Kilińskiego, d. 10 przed pałacem 
niemiesinikowskim, d. 1l na Górse Zamkowej, d. 16 
prsed Domem inwalidów, d, 17 przed komendą kor- 
puśną, d. 18 w ogrodzie miejskim, d. 23 w parku 
Kibńskiego, d, 24 przed pałacem aamiestn., d, 26 
na Górze Zamkowej, d. 80 przed Domem inwalidów, 
d. 31 przed komendą korpnśną. 
Wściekliena psów we Lwowie nie została 
wytępioną. Wczoraj skonstatował weterynarz miejski 
wścieklizną w dwu wypadkach a do zakładu dr, 
Bnjwida w Krakowie odesłano 5 letaiego Stanisla- 
wa Zahorskiego, którego pokąsał wściekły pies. 
Kradzieże. Złodzieje lwewacy przycichli na 
czas jakiś, by znów po odpoczynku przystąpić do 
bardzo wytężonej i prodnktywnej pracy. Każdy dzień 
niesie parę wypadków, świadczących o ich rogzachwa- 
jeniu się. Ubiegłej nocy wkradli się do mieszkania 
p- Toczyńskiego przy ul. Zielonej 43 i mimo, iż 


p 
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sława Arnolda, archiwaryuszem przy równorzęduym |s pał on w tym samym pokoju potraŚli zabrać całą 


urzędzie w Insbrucku. 


<arderobę. P. O. Feinerowi zabrali złodzieje, dostaw- 
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szy się do mieszkania jego przez okno pulareg z 60 
kor, i dwa srebine - zegarki. A bardzo drobnych 
1 mniej niebęzpiecznych kradzieży oo niemiara. 


Kronika krajowa. 


Wybór uzupełniający posłów sejmowych, 
a to: z kuryi gmin wiejskich powiatu sbaraskiego, 
w miejsc śp. Dmytra Ostapczuka i z kuryi gmin 
wiejskich powiatu turczańskiego, w miejsce śp. Mi- 
ehała Glidziuka, odbędzie się w obu okręgach dnia 
3 września, 


Zjazd syomistów. W Bielsku odbył się 
zjazd syonistów w obecności posłów syonistycanych. 
Postanowiono, aby posłewie syonistyczni nie wstępo= 
wali do żadnej organizacyi narodowej w parlamencie. 
Dalej uchwalono agitacyę w Austryi rogdzielić ma 
dwa okręgi. Dragi z nich, wschodui, będsłe obej- 
mowa? Galicyę i Bukowinę z głównem kierownic- 
twam we Lwowie, Uochwalano wreszcie na 
tegorocznym kongresie syonistycznym w  Haadze 
poczynić propozycys w sprawia praktyczuego prze” 
prowadzenia kolonizacyi żydowskiej. 


Śmierć od piernna. Piszą z Felsżtyna: w Ko- 
niowie obok Fełsztyna w czasie burzy zabił piorun sześć 
osób zajętych w polu szuszeniem koniczyny, a mia» 
nowicie Izaka Kbrenfelda, jego żonę, troje dzieci i 
wnuka. 

Grad. Z Baczaeza donoszą: Wozoraj w poin- 
dnie pokazały się na niebie ezarue chmury a z nick 
począł padać bes deszczu grad wielkości kurzych 
jaj. Deszcz nlewny który nastąpił po gradsie, spłu- 
kał lodowy całua, jakiem pokryły się pola i drogi. 
Szkody wyrsądzone przez grad ten na polach są 
ZABOZNE. 


(Aronika powszechna. 


$ Ucieczka Karpowicza, Donosiliśmy jn o 
ucieczce Karpowicza, zabójcy ministra Bogolepowa. 
Obecnie „Rnsskoje Słowo“ podaje interesujące azeze- 
góły, które w skróceniu podajemy : Ucieczka sostała 
dokonana w dniu 22 marca. Przygotowania trwały 
około miesiąca. Poprzedzał je cały szereg prób nie- 
udanych. Projekt uciecski został utworzony po otrzy- 
maniu wiadomości, iś Karpowicza wraz z inaymi 
mają przewieśó do powiatu bargusińskiego na od- 
siedienie, Proponowano następujący plam ucieczki. 
Karpowicz miał udać chorego w celn utrzymania 
pozwolenia na swój własny, osobny wóz. Przed 
Wierchniendinskiena postanowiono wykonanie planu, 
do czego była nieodsowną zamiana wozn przes dru- 
gi, przysłany przez przyjaciół. Konia u pierwezego 
wozu mależało skaleczyć, aby można było tem wy- 
tłómaczyć zamianę wozów. Plan ten został wykona- 
ny. Przed wyjazdem, Karpowicz udał chorego, lecz 
pozwolenia na wóz odmówiono. Wówezas w wilję 
wyjazdu Karpowicz wsią? silny środek na wymioty. 
Zaczęły Się nienstanne torsys. Wobee tego pozwolono 
ma jechać wozem. W podróży jeden s Kkatorżuików 
zaczął kaleczyć konia. Zdrapywał on nożem sz ko- 
pyta błoto, alekka nieznacznie nadcinał skórę i wole- 
rał kamforę. Koń oknlał, Przed samym Wierchnien- 
dinskiem trzeba było go smienić. W tym samym 
właśnie czasie spotkano jakiegoś przejesdnego ma 
wozie s doskonałym koniem. Zaczęto go namawiać, 
aby wziął do siebie Karpowicza. Po niejakiem wsdra- 
ganiu się, przejezday wyraził zgodę. Droga szła da- 
lej lasem, w którym postanowiono nkryć się. Wośnica 
stanął i zaczął poprawiać zaprząg, przy którym coś 
się zepsuło. Jeden po drngim przeganiały go wozy 
a więśniami. 

— No, ty, ruszaj się! — krzyknął żołnierz z 
koawojn ostatniego wozu. 

Minął... Wośnica daje słaby świstek. Z sa 
zakrętu nkazuje się nowy wóz, najgnpełniej podobny 
do tego, na którym jechał Karpowicz. Zamiana do- 
komywa się s szybkością biyskawicy, Karpowicz na 
swoim wozie ginie w gęstwinie leśnej, a nowy zaj- 
mnje jego miejsce w etapie. Zaledwie po 4 godsi- 
nach spostrześono zniknięcie Karopowioza i zamianę 
wozów. Wszslkie poszukiwania okazały się płonne. 
Karpowicz ukrył się w Wierchniendinsku, skąd uciekł 
do Japonii. 

8 Niemeleccy defraudanol. Państwo bojańni 
bożej i dobrych obyczajów zasłagiwałoby ma ten s9- 
szozytny tytuł w zupełności, gdyby nie dziwna 
skłoaność jego bankierów, finansistów, wielkich prze- 
mysłoweów, mężów stanu, profesorów i innych przed- 
stawicieli kwiatu kultury niemieckiej de cudzych 
pieniędzy i do dziewczynek miżej lat dsiesięcin... 
Rodzące się na urodsajnej glebie tei skłanneści sen- 
sacys mastępują po sobie zx prawdziwie niemiecką 


systomacyczaością: ras bankowo-kryminalne, drugi 
raz krymiaalno-erotyczne. 
Obecnie do głośnego jeszcze echa  hardenow- 


skich „mistycznych” rewelacyj przyłączył się grzmot 
sensaoyi bankowo-kryminalnej. W jednym dniu mia- 
nowłcie rozaszła wię wiadomość o dwóch kolosalnych 
defraudacyach bankierakich. Bohaterem jednej jest 
berliński bankier Kils, potomek starej rodziny ban- 
zlerakiej, który dxiedsiosywssy po ojou świetnie 
rozwinięty interee bankowy, prowadził go tak, że w 
piątek ubiegłego tygodnia sam oddał się w ręee 
okurakoryi. ŻZdefraadował on mianowicie depezyty 
watne na sumę 550.000 marek a nadto zgłosił 
„wypłacalność przy bilansie s passywami w kwo- 
cie 300.000 marek sx aktywami na sumę 200.000 
marek. Ponieważ jednak aktywa te są natnry bar- 
dzo wątpliwej, przeto nie będzie nawet ogłoszony 
konkurs, ponieważ kosztów postępowania nie byłoby 
z osego pokryć. Tek więc blisko milion skradzionych 
marek obciążył znowu konto dobrych niemieckich e- 
byczajów. Jeszeze jednak większe ioh obciążenie sta- 
nowi krach malborskiego „Priyatbankn*, którego 
dyrektor Wólke sdefraudował oatery miliony raarek. 
Wólke grał na giełdzie i przy zielonym atolikn, na- 
próżno poprawiając szczęście powiersonem! sobie pio- 
niędzmi. Machinacye jego trwały od dawna. Rada 
nedzorcza przeprowadzając szkontra, zadawalała się 
zawsze pokazywanómi jej przez Wólkiego pakiecika- 
mi bezwartościowych papierów, na których sprytny 
dyrektor pisał: Papiery wartościowe na sumę tyln a 
tyln milionów“. Fakt ten nazywają dzienniti nie- 
mieckie „unbógreiflich*, chociaż stałby się łatwo 
„begreiflich*, gdyby chciały srosumieć to właśnie, 
że słyana rzetelność niermiecka przechodzi do rzędu 
legend wraz z 1dealismem narodu niemieckiego, któ- 
ry tak piękne dał reznitaty w literaturze i Aloezofi 
niemieckiej a tak małe w życin praktycsnem, 


Testament Garibaldiego. Dusiś 4 lipca 
Włochy obchodzą stalecie urodzin właściwego twórcy 
zjednoczonego królestwa włoskiego, gon. Józefa Ga- 
ribaldego. Z tego powodu pojawia się teraz mnóstwo 
publikaoyj, mających związek s życiem i czynami 
wielkiego rewelucyonisty. Pisars Achille Fassari, z 
którego ojcem Garibaldi był zaprzyjaźniony, epnbli- 
kows? obecnie treść testamentu jego, jakiego orygi- 
nał jest własnością Fazzarich. Oto brzmienie doku- 
mentu: „Caprera, 2. lipoa 1882. 1. Jest moją nie- 
ałomaą wolą, aby zwłoki moje spalono (oo się mie 
stało, nw. „G. N.*) i w tym celu podają następu- 
jące wskazówki. 2. Ciało moje należy spalić w miej- 
sou, które ja obiorę i ma ono być ograniozone szła- 
chetami śżelaznemi a otwór ma się tam znachodzić, 
gdzie stopy trumny będą nnaieszozone. Część tru- 
mny, w której będzie umieszczona moja głowa, ma 
się opierać o mar, wzniesiony w zachodniej części 
sztachotów. Obie części trumny, tj. ta, w której bę- 
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dzie spoczywała głowa i przeciwległa, ze stopami 
mojemi, ma być przemocowaną do stosu łańcuchem, 
4. Zwłoki moje, złożone w trumnie, lub raczej na 
łożu żelaznem, mają pozostać odsłonięte i przybrane 
w czerwoną bluzę. 5. Burmistrza uwiż: n się o 
mym zgonie dopiero wtedy, gdy toje zwłoki bodą 
jui całkiem  spopielałe. 6. Niech na'nża m: stos 
dużo drzewa. Gieseppe Garibaldi*. 


$ Królowie węgierscy. Żaden z monarchów 

węgierskich, licząc od czasów Św. Istrana (Szczepa- 
na), pierwszego króla węgierskiego, nie panował tak 
długo, jak Franciszek Józef I. Z pośród Arpadów 
żaden mie dzierdył korony węgierskiej przez lat 40, 
Najdłuiej panował św. Stefan (1001—1038), zało- 
ciel królestwa. Przypominamy, że matką pierwszego 
króla Madysrów była ks. Adelajda, siostra naszego 
Mieczysiawa I, a małżonka ks. Gezy, która go na- 
wróciła do ehrześcijaństwa. Tak zatem siostra Miesz- 
ka była pierwszą apostołką pogańskich Węgier, 

Koronę królewską otrzymał ów. Szczepan svak 
Stolicy św. w r. 1001; lecz panował przedtem na 
Węgrzech przez lat 6 jako książę. Gdyby więc do 
37 lat władzy królewskiej św. Szczepana dołączyć i 
owych 6 lat władzy książęcej, możnaby twierdzić, 
że ten monarcha najdłażej panował na Węgrzech. 
Bardzo długo piastował berło królewskie Bela IV 
(1235 — 1270), bo przez lat 85. Ten monarcha osis- 
dli? w swem państwie kolonistów niemieckich. Kró- 
tezy nieco ozas panował jego porrzednik, Andrzej 
II (1495—1235). Inni władcy z rodu Arpadów pa- 
nowali przeciętnie po 11 do 28 lat. Wzadysław IL 
panowzł zaledwie przez rok jeden (1204—1205). 

Karol I Robert (1308—1342) zaprowadził oa 
Węgrzech obyczaje zachodnie. Syn jego Ludwik I, 
któremn nadano dnmny przyiomek „Wielkiego“, 
rządzi? przez lat 40, bo ed r. 1842—1382. Po Ludwi- 
ku najdłażej panował Karol VI, a wszyscy inni kró- 
lowie węgierscy. którzy po Ludwiku przez 8 wieki 
władali krajem, panowali dość krótko, Wspomniany 
Karol był pierwszym królem z rodu Habsburgów, 
który penewał bardzo długo, bo prawie przez lat 40, 
a ściśie mówiąc: 39 lat i 6 miesięcy. Córka Karola 
VI, królowa Marya-Teresa, panowała okrągło lat 40. 
Grodem koronacyjnym był dawniej, jak wiadomo, 
Preszburg (po słewiańsku: Peżoń). Pierwszym kró- 
lem, który się koronewał w Budapeszcie, był Franci- 
szek Józef I (8 czerwea 1867). Z członków dyna- 
styi habsburskiej, którzy byli świadkami wieńcz nia 
skroni monarchy koroną św. Szczepana, żyje tylko 
młodszy brat cesarza, arcyksiążę Ludwik-Wiktor, 
licząc obecnie lat 65, nieżonaty, właściciel 65 pp. 
Pierwszym bratem cesarza był cesarz meksykański, 
Maksymiłan I (sm. 19 czerwca 1867); drugim ar- 
eyks, Karol-Ludwik (zm. 19 maja 1896), ojeiec na- 
stępcy tronu, arcyks. Fr. Ferdynando d'Este. 


$ W esterdzieści dni naokoło świąta. Pod- 
pułkownik angielski, Bnrnley-Campbell osiągnął re- 
kord w szybkości, z jaką odbył podróż naokołe świa- 
ta. Wyjechał z Liwerpolu w dn. 8 maja o 7 m. 20 
wieczorem i przybył do Kwebeku w Kanadzie 10 
maja o 3 popęjndniu. Stamtąd wyjechał o godz. 6 
popołudnin i na 14 maja o 6 rano stanął w Van- 
eouverze, Wsiadłszy na okręt tegoż dnia o pierwszej 
w południe, udał się do Jokohamy, gdzie stanął 26 
maja o świcie. Po śniadaniu puśeił się w dalszą 
drogę, 28 maja minął Tsarugę i 30 maja po połu- 
dniu dotarł do Władywostoku. Pociągiem kolei sy- 
beryjrkiej dojechał do Trkueka 4 czerwca, zań w 
sześć dni później, 10 czerwca stanął w Moskwie, 
skąd po paru godzinach odpoczynku pojechał nord- 
expreszem do Berlina, gdzie stanął w d, 13 ozerwoa, 
Nsssjutrz o 11 rano wyjechał z Ostendy i tegeż 
dnia c 3 m. 50 p:południu przybył do Duwru. Cała 
podróż kosztowała go 3.750 fr. 


J Fałszywy admirał. Niedawne uroczysteści 
morskie w Kilonii, w których uczestniczył, jak wia- 
domo, cesarz Wilhelm, potrańł w oryginalny sposób 
wyzyskać pewien sprytny Amerykanin. W przededniu 
rozpoczęcia uroczystosci przybył, jak pisze „Berl. 
Tagebi.*ś, do Kilonii pewien Amerykanin, który się 
przedstawił jako znany dowód”a floty amerykańskiej, 
admirał Dewey, i oświadczył, że zaproszony został 
na urcczystość przez cesarza Wilbelm+ Marynarze 
niemieccy prześcigali się w gościnności dla swego 
kolegi amerykańskiego: pokazali mu chętnie wszyst- 
kie urządzenia portowe, na bankietach sadzali na 
honorowem miejscu itp. Znalazł sie jednak jakiś 
niedowiarek, który ośmielił się wyrazić pewne wąt- 
pliwaści co do autentyczności gościa amerykańskiego. 
Zwrócono się telegraficznie do Waszyngtonu, skąd 
nadeszła wiadomość, że admirał Dewey nie ruszał 
się z Ameryki. Sprytnego Amerykanina uwięziono. 


Internat panien pod wezwaniem św. Jana 
Kantego przy ul. Janowskiej 38 B. pod kierunkiem 
SS. Felicyanck zostający, przyjmuje panienki kształ- 
ogoe się od b klasy począwszy i wyżej tudzież u- 
częszczające do Seminarynm, Wychowanki odprowa: 
dza do sakoły i przyprowadza siosira zakonna. Mo- 
gą także pobierać lekcye muzyki i języka  franons- 
kiego. Co do względów sanitarnych obok wszelkiej 
ostrośności, wychowanki internatu używają przecha- 
dzek po obszernym ogrodzie zakładowym.  Bliższych 
szczegółów można zasięgnąć u przełożoaej internatu. 


Zmarli. 
„Jan Riedl. znany kupiec lwowski, zajmujący 
w mieszozaństwie wybitne stanowisko, umarł dziś, 
przeżywszy lat 62. Pogrzeb w sobotę o 5 popoł. z 
domu żałoby, nl, św. Mikołaja 11, 


Ze sportu. 

Wyścigi | wo w ski e zakończyły się wezoraj. 
Z powodu, że pogoda była niepewną i kilkakrotnie 
deszcz padał, publiczności zebrało się nie wiele. 

W pierwszym biegu z przeszkodami, meta 
3600 m., o nagrodę 1400 koron, zwyciężyła „Elms- 
foner" por. Hochwebera, drugą była „Puma“ hr. 
Zdzisława Tarnowskiego, trzeciim „Miecznik“ hr. J. 
Kosiebrodzkiego. Tot, 36 : 10. 

W drugim biegn o nagrodę pań, meta 1.600 
m., pierwsza „Pergola“ p. Zangena, druga nMada- 
me Hnmbert* hr. Oskara Potockiego, trzeci „Co- 
quia“ rotna. Kollera, Tot, 14 : 10. 

W trzecim biegu sprzedaży ogierów o nagrodę 
2100 koron, meta 2400 m., pierwszy „Pretty- Diok 
p. Zangena, drugi „Panicz“ rotm. „Kollera*, trze- 
cia „Sierotka p. Kazimierza Ostoja-Ostaszewskiego. 
Tot. 12 : 10, 

| W ozwartym biega o pubar, meta 2.000 m., 
pierwsza „Dummheit* p. Ostoja-Ostaszewskiego, dru- 
ga „Freia“ roim, Kollera, trzecia „Chorzelanka* br. 
ekara Potockiego, czwarta „Danusia* hr. Zdzisława 
Tarnowskiego. Tot. 12 : 10. 

W piątym biegu sprzedaźnym koni półkrwi o 
nagrodę 1000 koron, meta 2000 m., pierwszy „Ku- 
lik" br. Zdzisława Tarnowskiego, druga „Ewka 
rom. Kollora. Tot. 12: 10. 

W wielkim biega z przeeszodami o nagrodę 
2800 koron, meta 5000 m., pierwsza „Wnuczkaś 
rotu. Koliera, drugi „Satan* . por. Csiszara, trzecia 
„Lis” sa" roiu, Koliera, Totalizator 10 : 10. 

W ostatnim biegu z płotami o 1.agrodg 1000 
kor., meta 2.400 m., „Bon. Gre" p. M. SEarLex- 
Kruszewskiego, „ dzi „Floris< por. „Hochwebern*, 
trzecia „Bapera” p. Dydyńskiego. Tot. 24 : 10. 


ZERAKO A 


— W Krakow'e bawiła wczoraj wyciecska 
fabrykantów z dziedziny przemysłu keramicznego 
z całej Austryi i Prus, Wycieczka ma na celu 
poznanie przemysła keramicznego w naszym kraju. 
Zwiedziła ona fabryką keramiczną w Podgórzu 
i fabryki dachówak w Płaszowie i Niepołomieach. 
W ciągu dnia wozorajszego zwiedzili goście kościoły 
i pamiątki w Krakowie, a popołudniu udali się do 
Wieliczki, 

— Dr. Bolesława Zieliśskiego, kierownika krakow- 
skiego towarzystwa prawnej ochrony pedatników, 
uwięziono pod zarzutem nadużyć, popełniouych w tej 
instytucyi i odatawiono do sądu karnego. 

Zieliński pobierał od  ozłoaków tow. ochro- 
ny podatników konoraryuia za przeprowadsenie spraw 
i pieniądze sobie przywłaszezał. Nadto od jednej ze 
stron pobrał 300 kor. na zapłacenie podatku i te 
pieniądze również sobie przywłaszczył, Ogółem ssko- 
da dochodzi do 4000 kor, w tem 200 kor. sprze- 
niewierzonych wkładek od ozłonków Tow. Szkoły 
lud., w którego biurze pełnił Zieliński także obo- 
wiązki. 

— 7 rozprawy przeciw 28 obwinionych o 
zakazaną grę hazardową w ruletę, która to rozprawa, 
jak donosiliśmy, została odroczoną 4 powodu nieja- 
wienia się kilknnastu oskarzenych, przynoszą pisma 
krakowskie ciekawe szczegóły, jakimi obwinieni 
usiłowali usprawiedliwić próbowane rulety. Ssło im 
ə rozbicie banku w Monte Carlo, więc robili tataj 
„fachowe“ próby, aby poznać tajemnice gry; po 
zbadaniu tajemnic jeden z nich miał pojechać do 
Monte Carlo, rosbić bank, miliony przywieźć na 
pożytek kraju i rozdzielić je między tych, którzy nie 
szczędzili czasu, aby dokonać tak „wielkiego dsieła”, 
Podczas próbowania rulety posługiwali się rzeczy- 
wistymi pieniądzmi, nie liczmanami papierowymi, bo 
im „tak było dogodniej*, a ci, którzy ooś wygrali, 
podobno zwracali pieniądze przegrywającym. Podobne 
wyjaśnienia przyczyniały się do urozmaicenia roz- 
prawy, równie, jak dalsze zeznania na temat aiewin- 
nych zabaw, pray których szęsto przegrywano 
więka.e snmy; wymieniano, że jeden z uozestatków 
ruletki, człowiek nie zamożny, przegrał dość szybko 
kwożę 6.0600 kor, którą pokrył wekałami; znaleziono 
istotnie takie weksie n jednego » aranterów. Termin 
nowej rozprawy nie wyznaczony jeszcze; odbędzie 
się ona prawdopodobnie dopiero we wrześniu br. 

— Wozoraj zakończył się strajk robotników 
kominiarskich, Majstrowie zgodzili się na podwyż- 
szenie o 20°% dotychczasowych płac i na szałatwiem 
nie przez sąd polubowny wszystkich spraw spornych 
między majstrami 8 czelad nikami, 


Z NY LAT EZGALUWTY. 


— W Zawierciu nastąpi w niedsielę odsłonię- 
vie pomnika Mickiewicza, 


Z całego świata. 

Zurych. W Alpach spadły wczoraj Śniegi. 

Wenecya. Na wystawie obrarów umieszczono 
portret cera Mikołaja II, pędzla malarza Surowa. 
Portret tn umieścił bez spocyalnego zezwolenia ca: 
ra w oddsiala rosyjskim rosyjski komisarz jeneralny 
Diagilow. Skutkiem tego odbyła się dłużcza wymia- 
na not pomiędzy tutejszym konsulem rosyjskim a 
ambasadorem rosyjskim w Rzymie, jakoteż sekreta- 
rzem wystawy. Ostatecznie usunięto 3 wystawy por- 
tret carski. 


Rzym. Strajk robotników rolnych w Ferrarze 
trwa dalej, Uwięzioao w mocy przewódcę Azione 1 
dwóch jego pomocników, Wysłano do Ferrary jener. 
Ponsa di San Martiao celem przywrócenia porządku. 
25 uwięzionych robotników wysłano do Bolonii. 


Telegramy i telefonematy 
z dnia 4 lipca 1907. 


Prognoza pogody. 
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu metę- 
'rologicznego w Wiedniu na dzień 5 lipca : 


W Gealicyi wschodniej: Przeważnie pochraur- 
no, słabe wiatry, ciepło; stan równomiernie trwsjacy, 


W  Gralicyi zachodniej: Pochmurno, słabe 
wiatry, Ciepło; stan równomiernie trwający. 


Rada państwa. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
posłów po odczytaniu interpelacyj i wniosków 
przysiąpiono do dalszej rozprawy nad wnio- 
skami nagłymi w sprawie wy- 
borów w Galiecyi. 

Pierwszy zabrał głos minister spraw wē- 
wnętrznych bar. Bienerth i przemówił w te 
słowa : - 

Z pięcin wniosków, nad których nagłością 
toczy się obecnie dyskusya, dwa, a mianowicie 
jeden wyłącznie, a drugi w znacznej części od- 
noszą się do poszczególnych zajść. Pragnę 
przedewszystkiem zająć się tymi dwoma wnio- 
skami. 

Minister przystępuje do omówienia zajść po 
wyborze w Przemyślu. Odnośny wniosek — po- 
wiada mowca domaga się od rządu, aby 
przedłożył parłamentowi sprawoadanie z docho- 
dzeń z powodu gwałtów, popełnionych w d. 17 
maja przez władze policyjne w Przemyślu. O 
tych zajściach, które się rozegrały d. 17 maja po 
wyborze do rady państwa w Przemyślu, natych- 
miast wdrożono jak najbardziej szczegółowe do- 
chodzenia urzędowa i pozwolam sobie niniej- 
szem podać do wiadomości izby wynik tych do- 
chodzeń. 


Po ukończeniu wyboru zebrało się na ryn- 
ku w Przemyślu około 8000 osób, które po czę- 
ści nosiły lampiony i urządziły pochód demon- 
stracyjny po ulicy Franciszkańskiej. Ponieważ 
szło tu o niedozwolony przez władzę pochód 
publiczny, straż policyjna w sile około 60 żoł- 
mierzy policyjnych pod przywództwem kilku urzę- 
dników policyi wezwało demonstrantów, ażeby 
pogastli lampiony i rozeszli się. Tłum nie uczynił 
zadość temu wezwaniu, a nadto odpowiedział 
obelgami. Wówczas straż policyjna nie robiąc 
użytku z broni, wystąpiła przeciw nagromadzo- 
nemu tłumowi, aby plac oczyścić. Nagle, jakby 
na dany znak, demonstranci zgasili lampieny. 
a nadto zgaszono także wszystkie będące w po- 
bliżu latarnie, tak, że nastała zupełna ciemność, 
poczem tłum zaczął obrzucać policyantów kamie- 
niami i cegłami. 
rzucono na policyę kamienie. Wielu ekscedentów 
nadto rzuciło się na po!icyantów z kijami i pa- 
rasolami. Ponieważ napomnienia nie skutkowały, 
policy! nie pozostało nic innego, jak ceiem oso- 
bistej obrony użyć broni białej, przyczem kilka 
osób zostało zranionych. Wkrótce polem nade- 
szła jako asystencya kompania piechoty, przy 
której zjawieniu się tłum natychmiast i bez dal- 
szego oporu plac opróżnił. 


Także z okien kilku domów; 
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Podczas zajścia jedną osobę, mianowicie 
21-letniego pomocnika drukarskiego Jana Baczy- 
ka aresztowano w chwili, gdy rzvcił wielki ka- 
mień na policyę. Baczyk przyznał się do winy. 
Przeciw niemu, jakoteż przeciw dwom później 
wyśledzonym ekscedentom wdrożono postępowa- 
nię karne. 

Śledztwo sądowo-lekarskie stwierdziło, że 
skutkiem opisanych zajść po stronie publiczności 
8 osób zostało zranionych ciężko, a 25 lekko, 
przyczem należy jednak zauważyć, że wielka 
część ciężko rannych poniosła obrażenia nie od 
broni policyantów, lecz skutkiem ścisku. Odnosi 
się to w szczególności do 60 letniego malarza 
Berisza Dauma, który nie otrzymał cięcia pała- 
szem, lecz w ścisku doznał złamania żeber. Pod- 
czas choroby dostał następnie zapalenia płuc, od 
którego zmarł. To przy obdukcyi skonstatowano. 
Z innych ciężko rannych czterech znajdowało się 
w szpitalu, jednakże już jako wyleczeni szpital 
opuścili. Nieprawdziwą jest pogłoska, jakoby 
kilka osób jeszcze było śmiertelnie chorych, gdyż 
oprócz jednego wypadku późniejszej komplikacyi 
wszyscy poranieni — według nadeszłych niedaw- 
no informacyi — są już zupełnie zdrowi. 

Po stronie organów policyjnych ponieśli 
dwaj policyanci ciężkie obrażenia od kamieni, 
tak, że musiano przetransporiować ieb do szpi- 
tala garnizonowego ; czterech policyantów zostało 
lżej ranionych, jednakże i oni przez kilka dni 
byli niezdolni do służby. 14 policyantów i 8 u- 
rzędników policyjnych odniosło rozmaite kontuzye 
od lasek i kamieni. 

Z tego przedstawienia wynika, że nie jest 
usprawiedliwionem powiedzenie, jakie się znaj- 
duje we wniosku nagłym, o „gwałtach c. k. wła: 
dzy policyjnej w Przemyślu*, Jest raczej dowie- 
dzione, że ze strony demonstrantów dopuszczono 
się aktów gwałtu i grubych wykroczeń względem 
Organów policyi, które z obowiązku wkroczyły i 
że dopiero później, gdy wszystkie napomnienia i 
usiłowania uspokojenia ekscedentów pozostały bez 
skutku, policya zrobiła użytek z broni, którego 
nie można nazwać „lekkomyślnem i nieumotywo- 
wanem*, lecz raczej uzasadnionem w stosunkach. 
Atak na policyę, zdaje się, był zresztą planowo 
przygotowany (Protesty ze strony Rusinów); na 
to wskazuje także ta okoliczność, że rzacono ka- 
mienie także z okien. 

Co się tyczy drugiego punktu wniosku na- 
głego ti. żądania dyscyplinarnego postępowania 
przeciw rzekomo winnym organom rządowym, to 
pozwalam sobie wskazać na to, że jak na pod- 
stawie dotychczasowych dochodzeń to wyłuszczy- 
łem, zajścią owe zupełnie inaczej się rozegrały, 
niż panowie wnioskodawcy przypuszczają. Muszę 
więc także owe ogólne ataki, jakie pan wniosko- 
dawca w swej mowie skierował zwłaszcza prze- 
ciw kierownikowi komisaryatu policyjnego w 
Przemyślu, staaowczo odeprzeć, gdyż iest to jak 
najbardziej sumienny i gorliwy urzędnik. (Okla- 
ski wśród Polaków) Zresztą p. wnioskodawca 
Liebermann wniósł przeciw organom policyjnym 
doniesienie karne na podstawie $. 87 u. k., któ- 
re jest przedmiotem dalszych dochodzeń  sądo- 
wych. Tak samo zażalenia, które poseł dr. Lie- 
bermann przytoczył w swej mowie, będą przed- 
miotem odpowiednich dochodzeń. Gdyby jakie- 
kelwiek postępowanie nie właściwe ze strony te- 
go lub owego organa się wykazało, to władze 
przełożone oczywiście poczynią odpowiednie za- 
rządzenia. 

(Rozmaite okrzyki ze strony Rusinów i so- 
cyalistów). 

P. Eldersch: Nic się nie wykaże, Eksce- 
lencyo | Jeszcze się coś policy? będzie należało. 

Minister Bienerth mówi dalej. 

Wiedeń. Po ministrze Bienercie przema- 
wiali p. Battaglia, ks. Dawydiak, oraz p. Chiari, 
który imieniem związku niemieckiego oświadczył 
się przeciw nagłości, a po nim p. Moraczewski. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Spokojna, ale bardzo 
stanowcza i jasna obrona władz galieyjskich 
przez ministra spraw wewnętrznych zrobiła w 
izbie na wszystkich przedmiotowo na sprawy się 
zapatrujących wielkie wrażenie. Głośnemi okla- 
skami przyjęła izba ustęp mowy ministra, w któ- 
rym oddał najgorętsze uznanie zasługom namiest- 
nika hr. Potockiego. 

Poseł Małachowski miał wielki sukces ora- 
torski wczoraj. Mowa jego pod względem praw- 
niczym ścisła, pod względen tone bardzo spo- 
kojna i poważna wykazala w sposób niezbity te- 
roryzm Rusinów. 

Dziś w znakomity i niezwykle wymowny 
sposób demaskował poseł Battaglia nadużycia 
socyalistów, niemoralne środki przez nich uży- 
wane, przekupstwo i teroryzm. 

Obydwie mowy mowców polskich zrobiły w 
izbie wielkie wrażenie. 

Terorystyczne zachowanie się socyalistów i 
Rusinów w izbie, wykazało, jak to podniósł w 
swej mowie Battaglia, jak w Galicyi wyglądała 
wolność zgromadzeń. 

Wiedeń. (Tel. włas.) Z niesłychanym o- 
gniem i wielką odwagą cywilną wypowiedziana 
mowa p. Battaglii zadała socyalistom niesły cha- 
nie ciężkie razy. Pomimo hałasów z ich strony, 
nie udało im się jednak stłumić głosu świetnego 
mowcy. 

Praga. Organ p. Klofącza „Czeskie Siowo* 
donosi, że jeżeli do piątku nie zoatanie załatwio- 
nem żądanie posłów czeskich w sprawie protoko- 
łowania mów czeskich, to Czesi rozpoczną ob- 
strukcyę. 

Zatarg chorwa cke-węgierski. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
izby posłów węgierskiego sejmu rozpoczęli Chor- 
waci obstrakcyę już przy sposebności uwie- 
rzytelnienia protokołu. 

W załatwieniu porządku dziennego przy- 
jęto bez zmiany tytuł przedłożenia kolejowego 
i przystąpiono do dalszego ciągu dy«kusyi szcze- 
gółowej nad $ 1 pragmatyki dia kolejarzy. 4a- 
bierało głos wielu posłów chorwackich, którym 
przewodniczący po kolei głoś odbierał. 

Następnie zabrał głos minister handlu p. 
Koszut i ze względu na trwającą od kilku ty- 
godni obstrukcyę posłów chorwackich przed- 
kłada następujący wniosek: $ 1 przedłożenia O 
pragmatyce urzędników kolejowych ma być 
zmieniony w ten sposób, aby w nim było po- 
wiedzianem, że osoby zajęte w służbie kolejowe; 
muszą być obywatelami węgierskimi i muszą 
umieć po węgiersku. Chorwacyi i Slawonii 
w stosunku z publicznością i władzami pożą- 
daną jest także znajomość języka chorwackie= 
go. Rząd upowaśnia się, postanowienia pragma- 
tyki służbowej wprowadzić w życie w drodze 
rozporządzenia. Resztę paragrafów należy skre- 
ślić. (Wielkie poruszenie w całej Izbie, oklaski 


na lewicy). Następnie przewodniczący przerwał 
na 10 minut posiedzenie. Podczas przerwy tak 
w sali, jak i w kuloarach panuje wielkie poru- 
szenie. Postępowanie rządu spotkało się wogóle 
z uznaniem, tylko niektórzy posłowie, a miano- 
wicie ci. którzy mieli zamiar poczynić wnioski 
dodatkowe, lub zaproponować w przedłożeniu 
rządowem pewne zmiany, nie pochwalają sta- 
nowiska rządu, gdyż obawiają się, iż może ono 
stworzyć niebezpieczny precedens. Posłowie chor- 
waccy naradzeją się nad tem, jak mają dalej 
postępować. 

Po otwarciu ponownem posiedzenia posło- 
wie chorwaccy występują przeciw wnioskowi 
Koszuta. P. Treskan zaciska pięści i pod 
adresem Koszuta rzuca kilka obelg, wskutek 
czego uczyniono o tem natychmiast doniesienie 
do komisyi nietykalności poselskiej. P. Zago- 
rac oświadcza, iż postępowanie rządu oznaczą 
jego klęskę. Sejm chorwacki nigdy nie będzie 
promulgował tej ustawy. Na tem obrady nad 
pragmatyką przerwano. 


P. Tuskar domagał się jeszcze w inter- 


zewnętrzne skłoniły Chorwatów do obstrukcyi 
w Sejmie. Prezydent gabinetu dr. W ekerie, 
odpowiadając na tę interpelacyę, wskazał na 
program Chorwatom, którego celem złączenie 
w jedno wielkie państwo Chorwacyi, Slawonii, 
Bośnii, Hercogowiny, Dalmacyi i krajów sło- 
weńskich. Mowca oświadcza, że tylko Węgrzy 
mają pretensye do Bośnii, Hercogowiny i dla- 
tego muszą wystąpić przeciw wszelkim usiłowa- 
niom połączenia tych krajów z Chorwacyą. 

Budapeszt. Wzburzenie wśród Chorwatów 
jest olbrzymie, a oburzenie to powiększa się 
skutkiem tego, że dzienn'ki partyi niezawisłości 
imputują Chorwatów, że opozycya ich jest ro- 
biona za podszeptem Austryi i zapłacona przez 
nią, a ma na celu oderwanie Chorwacyi od 
Węgier. Sytuacya jest tego rodzaju, że powa- 
żni politycy obawiają się krwawych wypadków 
w Chorwacyi. 


Badspeszt. W sejmie węgierski złożył dziś 
p. Supilo deklaracyę imieniem Chorwatów, w 
której posłowie chorwaccy oświadczają, że nie 
wezmą udziału w dalszej dyskusyi, poczem 
Chorwaci salę opuścili. Następnie przy- 
jęto wniosek Kossutha bez dyskusji. 


Z ziem polskich. 


Warszawa. „Echa płockie* donoszą, że bi- 
skup płocki ks. Wnukowski ma przejść na me- 
tropolitę mohylowskiego do Petersburga a biaku- 
pem płockim ma być mianowany przez Stolicę 
Apostolską ks. prałat Nowowiejski, regens semi- 
naryum płockiego. 

Kijów. ijowski rosyjski komitet wybor- 
czy zaproponował Polakom sojusz przy wybo- 
rach pod warunkiem, że Polacy z Rusi wykreślą 
z swego programu solidarność z Królestwem 
polskiem. 

Warszawa. 13 sędziów gminaych w okręgu 
płockim dostało dymisyę za wysłanie prośby do 
ministra o pozwolenie złożenia przysięgi w języ- 


ku polskim. 
Z Rosyl. 


Nowe stronnictwo. 

Petersburg. Książę Eugeniusz Trubeckoj 
zwrócił się do Guczkowa z listem otwartym, 
w którym wzywa, ażeby październikowcy i ka- 
deci stworzyli wspólnie centralne stronnictwo 
konstytucyjne. 

Rewolucyoniści. 

Petersburg. Do „Now. Wrem.* donoszą z 
Londynu, że rząd angielski skonfiskował 90.000 
karabinów i nabojów, przeznaczonych dla rewo- 
lucyonistów rosyjskich. 

Z Bułgaryi. 

Sofia. Po całonocnej naradzie wydano wy- 
rok przeciw sprawcom zabójstwa  Petkowa. 
Petrowa zasądzono na śmierć, dwóch oskarzo- 
nych na ciężkie więzienie a jednego uwolniono. 


Maroko. 

Tanger 4|7. (Ag. Hawasa). Gdy Kaid Ma- 
clean przybył do Rajzulego z podarunkiem od 
sułtana, Rajzuli oświadczył, że udzielenie jemu 
pardonu, a nie równocześnie i przyjaciołom jego 
niema wartości, dlatego żąda on ułaskawienia 
także przyjaciół swych i wynagrodzenie szkód, 
wyrządzonych mu przez dotychczasowe walki, 
oraz odbudowania zniszczonego domu. Do speł- 
nienia tych żądań zatrzyma on Kaida w niewoli. 


U ll Ül r aaa 
Rozmaitości. 


$ Disozege kobiety więcej mówią od 
mężczyzn ? Na jednem z ostatnich posiudzeń Aka- 
demii nauk w Paryżu, d'Arsonval miał odczyt o 
badamiąch, czynionych przez dra Marage'a nad pra- 
cą, jaka zachodzi przy mówieniu. Na zasadzie wyni- 
ków swoich badań, dr. Marage doszedł do wnioska, 
iż kobiety, dsięki specyalnemu typowi oddychania, 
cztery razy mniej się męczą przy mówieniu, aniżeli 
mężczyźni, eryli innemi słowy płeó piękna jest w 
stanie eatery razy tyle mówić, co płeć brzydka. Dr. 
Marage obliczył, iż godziana zwykła pogawędka oł- 
powiada 48 kilogramometrom, to jest pracy podno- 
szenia co sekundę przez godzinę 18 gramów na je- 
den metr wysokości. 


$ Edison o przyszłych wynalazkach. Z 
Nowego Jorku donoszą : Edison prorokował jednemu 
z odwiedsających jego laboratoryum, cc podług jego 
mniemania przyniesie najbliższych lat dziesiątek w 
zakresie wynalazków. Otóż wyrsża on przedewszyst- 
kiem zapatrywanie, że w tych dziesięciu latac.: na- 
leży sczekiwać o wielo większych postępów, aniżeli 
w ostataich pięćdziesięciu, Już w przeciągu niedła- 
giego czasu będzie mógł rolnik uczynić ewe pole o 
wiele wydatniejszem, niź obecnie, zapomocą azotu, 
który będzie mógł być wydobytyra z powietrza tylko 
w sposób doświadczalny w laboratoryach, sporządzać 
jednak większe ilości dla handlu było joszcze do 
niedawna niemośliwem. Obeenie założono jaś odno- 
śną fabrykę w Norwegii, która dobrze funkcyonaje 
i może się poszczycić wcale dobrymi reznitatami. 
Elektryczność zdaniem Edisona, txwi nieustannie ja- 
szcze „W wieku dziecięcym". Przyznaje on sam. że 
pomimo swych długoletnich prso i deświadczeń na 
tem pola, znajduje się jeszcze niemal ciągle na tew- 
samem prawie miejson, ce w chwili rozpoczęcia. W 
najbliższych latach oczekuje on przeto wielkich rze- 
osy. Przedewszystkiem mówił z wielką pewnością 
siebie o pozyskanin energii elektrycznej wprost z 
węgli, bez dynamomaszyn. Tak pozyskana energia 
będzie o wiele tańszą, niż dotąd, i będzie mogła 
być dostarczaną na o wiele większe odległości. Cała 
praca i siła pary będzie zupełale usnuiętą, przez co 
ogromnie zaoszozędzi się węgia. Cały transport bę- 
dzie pędzouy siłą elektryczności, Konie nie będą 
już wcale potrzebne. Okręty będą poruszane elektry - 
oznie; wtedy też będzie się przebywało w trzech 


pelacyi dowodów na twierdzenie, że wpływy 


po południu. Akcye austryackiego zakłada kredyto- 
ego 651:50, węgierskiego zakładu kredytowego 749'— 


dniach ocean Atlantyeki. W dzisiejszych warunkach 
idzie na stracenie w kotłach, kołach i dynsmoma- 
azynach dziewięć dziesiątych energii, wydubywanej z 
węgla. Z»p'moecą bezpośredniego pozyskiwania siły 
elektrycznej, zyska ludskość dziesięć razy więcej siły 
motoryczaej. 


Fo i ewo. 
s 
— No i eóż, ozy zauważyłaś, aby podezas 


nieobecnoś:i mąż mój tsszaił.. był w złym czegoś 


humorze? 

— Hm.. z początku to mie znać byłe po nim 
tęskn:w, nl: za to ostatnimi dniami, to był cał- 
kiem przyb.ty ! 


Wi FE z uniw AMIE 
Z *ynków towarowych. 


Rank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 4 lipoa. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco LU wów. 

aluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 9'40 do 9:60, pszenica na tet- 
mina 000 do 000. Żyto gotowe 880 do 8'50, żyto ra 
termina 0'00do 0'00. Owies obroczny gotowy 8*— do 
9:50. Owies obroczny gotowy 9.00 do 9:50 Jęczmień 
pastewny 0'00 do 0:00, Jęczmień browarniany 9'00 do 
3:50. Rzepak 00:00 do 00-00. Lnianka 000 do 0'0», 
Groch pastewny 0:00 do 000, och do gotowania 
11:50 do 18.— Wyka 000 do 0-66. Bobik 000 do 0:00 
Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00:0 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 00:00, chmiel stary 09-00 do 
90:00. Komiczyna czerwona —'— do —'—, koniczyna 
biała —— do ——, koniczyna szwedzka —*— do 
——. Tymotke —— d 

PE paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
58'00 do 63:50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—— à spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowarzy 33:— do 3350. 

Na targu zbożowym usposobienie 


o ~. 


. niezmie- 
nione. 
Ceny spirytusu wykazują dalszą zwyźkę. 

Ruch ograniczony. 

, Budapeszt dnia 4 lipca. Kurs w koro- 
nack i po 50 klg. Notowano pszenicę na maj 0000— 
00:00 na październik 10:46—10'47, żyto na maj 0'00— 
U:00, na październik 8'40—8'41, owies na maj 0-00— 
0:00, na październik 7:40—7:51, kukurudza na lipiec 5'72 
—5 78 na sierpień 586—587 na maj (1908) 696—597, 
rzepak na sierpień 16:75 —16'85. 

ferty: mierne. 

Chęć kupna: słaba. 

Usposobienie : silne. 

Pogoda : upał. 


Z tąrgów handlowych. 

Wiedeń, 3 lipca. Spirytus. Za towar 
skuntyngentowany z dostawą natychmiastowa za 100 
Hl. płacono kor. 57:40 do 568'—, 

Tendencya : ustalona. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 4 lipca. (Telegram „Gazety 
Narodowej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 


Anglobanku 3802 00, Vnionbanku 535'3U, Banka dla 
krajów koronnych 432'25, Bankvereinu 584 —, Boden- 
creditu 1023:00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
588'50, kolei państwowych 655'—, 
138:00, tramwaju A. — —, kolei Elbeth 
428:00 kolei północ 5800—5880, kolei czerniowieckiej 
561'—, alpiny 585'00, Rima Muranya 5836-50, praskiego 
towarz. żelaznego 2590—2600, fabryki broni 528 00, 
tureckie tytoniowe 429-10 galicyjskiego karpacziogo 
Towarzystwa naft. 580 — —, oblig. węg. indemniz, 
92:60, renta majowa 97:66, austryacka renta koronowa 
91:66, węgierska renta Kkoronowa 93:00, 58-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95:15, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 96 39, 4 i pół pro- 
centowe listy banku hipoteczn 10925, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 111'50, 4-procentowe Banku 
kraj. 96:60, 4 i pół proc. Banku kraj. 101 75, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 0000, 4-procentowa 
galicyjskie obligacye prop. 98'00, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowo z r. 1893 97:20, 4-procentowa po- 
yczka miasta Lwowa 95'19, losy tureckie 185'00 mar- 
ki 11775, ruble 252—, 
EU bieni koj bi iln 
sposobienie: przy spokojnym przebiegu silne 
Przejściowo Alpiny Pajdaiej odr ZŚGikalęcie o- 
słabione. 


kolei południowej 


5 proc. renta rosyjska z 1906 
r, 


NADESŁANE 
(Ža tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 
Jako korzystną lokacyę kapitału 
polecamy 
4% Obligacye funduszu propinacyjnego 
ál Pożyczkę krajową 
4'(, Pożyczkę m. Lwowa 
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej 
Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKALiLILIEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro» 
wizyi. 


Zakład kuraoyjny 
NY kmi.SSLN.S EN. 
Ludwigstrasze 14, 
praktykuje jak lat ubiegłych 
dr. med. 1. MACIEJEWSKI. 


Przyjmuje chorych w swoim prywatnym pensyo- 

nacie z całodziennem utrzymaniem od 10—15 

koron. Kuchnia dyetetyczna (także i dla ekstermi- 

stów). Kąpiele lecznicze wszelkiego rodzaju, 

elektroterapia, masaż akt. wibracyjny i ręczny, 
Zimą praktykuje w Wiesbaden. 


Adwokat dr. Mikołaj Bilik 


przeniósł swą kancelaryę do realności przy 
ul. Kraszewskiego 1. 21 I. piętro we Lwowie. 


Okulista 


Leon Gruder 


Dr. 
przeprowadził się 
na ul. Sokoła L 3. 


Dr. Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od 2—4 pop, Lwów, ul. Akademicka S. 


Przyjechali do Lwowa d. 3 lipca 1907. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Hr, 
W. Jabłonowska « Zagwuździa, P. hr. Karwicka z 
Rosyi, P. Ramoid z Krakowa, J. Schmidt z Berha- 
metu, C. Czartoryska z Buczacza, major Wendel s 
Przemyśla, S. Wysocki i H. Janowska z Krakowa, 
S. Sokołowski ze Lwowa, dyr. Z. Lewakowski z 
Sambora, H. Gottleb z Tehlowa, W. Binder z Wis- 
dnia, dr. S. Schatzel s Brzeżan, A. Heim z Berli- 
na, W. Jodko z Krakowa, H. Fischer z Wiednia, 
J. Przyłęcki z Trzebini, S. Tanszyński z Bakowieo, 
dr. M. Rosenfeld z Tarnopola, B. Stern i L. Gold- 
berg a Warszawy, W. Lenczewski z Podola, P. 
Sander z Krakowa, 
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szłej zimy, ciężko chorowałam i wszystko, cośmy 
mie.i odłożone, poszło na operacyę, a teraz, że mąż 
tak długo bez zajęcia, Btrasznie nam ciężko z 
dzieciskami. e 

A więc, przyszła poprosiu prosió o znale- 
zienie posady dla męża, lub prawdopodobniej 
prosić Miss Bart o wstawienie się do pani Pe- 
niston. 

Lily robiła na ludziach wrażenie osoby tak 
wszechmogącej, że już przyzwyczajona była do 
prośb tego rodzaju i uspokojona w swych oba- 
wacb, zaczęła banalnie : 

— Bardzo was żałuję... 


Wśród życia towarzyskiego 


Pewieść EDYTY WHARTON. 
(Z angielskiego). 


MW M A A A ARIA — TOT RAA 


że mają ich tyle, tacy są nieuważni. Szczególniej | szczalnie do Wawrzyńca Seldena. Nie było daty, 
niektórzy. Pan Seiden, pan Wawrzyniec Selden, ||ecz czarność atramentu wskazywała, że była 
był zawsze bardzo uważny: palił listy w zimie, a | stosunkowo blizka. Pakunek* w ręku Haffenowej 
w lecie darł w drobniutkie kawałeczki. Czasem |gawierał bezwątpienia więcej listów — tuzin, są- 
jednak miał ich tyle, że je tylko złożył w kupkę dząc z jego grubości. List, leżący przed nią był 
i przedzierał raz przez środek —- tak jak | krótki, lecz parę słów, które wpadły jej w Oczy, 
ten, oto... zanim się zoryentowała, że je czyta, mówiły o 

Mówiąc to, rozwiązała sznurek i wyjęła z | długiej historyi — historji, nad którą, od czte- 
pakunka list i położyła go na stole między Miss |rech lat, przyjaciele piszącej uśmiechali się i 
Bart a sobą. Tak jak powiedziała list był prze- |wzraszali ramionami, uważając ją za jedną ze 
darty ma pół, lecz prędkim ruchem przyło- | gcenek komedyi światowej. Teras Lily dojrzała 
żyła do niebie podarte brzegi i wygladziła drugą stronę, wałkaniczny podkład pod powierz- 
kartkę. chnią, po której półałówka, domysły i ploteczki 


nięty w brudną gazetę. 

— Mam tu coś, co może chciałaby pani 
zobaczyć, panao Bart. — Nazwisko wymówiła 
z nieprzyjemnym naciskiem, jak gdyby to, że je 
znała, było głównym powodem jej przyjścia. Dla 

pae Lily ton jej głosu brzmiał jak grośba. 
(Ciąg dalszy.) — Zmaleśliście coś, co do mnie należy? — 

Lily, której to nazwisko nic mie mówiło, |Spytałała, wyciągając dłoń. 
otworzyła drzwi do przedpokęju i ujrzała ko- Hafferowa cofnęła się w stecz. — No. jeśli 
bietę w zniszczonym kapeluszu. Blask lampy ga- tak rzecz stawiać, to należy równie do mnie, 
zowej oświetlił jasno jej ospowatą twarz i łysą|jak do kogo innego — odparła. 
czaszkę, widoczną poprzez cienkie pasma szarych Liły patrzała na pią zdumiona. Była teraz 
włosów. Lily poznałą se adaiwieniem posła- |pewna, że zachowanie jej gościa zawierało groź- 


gaczkę. bę, lecz choć tak doświadczona w niektórych — Ob, panienko, to tylko początek. Gdyby Fala oburzewia ogarnęła Lily. Czuła, że stoi ślizgają się tak lekko, póki pierwsze pęknięcie 
— Czy chcecie się ze mną widzieć? — kierunkach, tutaj mie umiała sobie zupełnie | tylko mąż mógł dostać jakieś zajęcie, ale to tak|w obec czegoś podłego, choć jeszcze zapełnie nie skorupy, nie zamieni szeptu na krzyk głośny. Lili 
spytała. zdać sprawy ze znaczenia sytuucyj, Czuła jednak, | trudno, choć bez naszej winy. odgadniętego — czegoś, o czem ludzie szepcą, |wiedziaia, że nic tak nie obaraza wielkiego świata, 


— Chciałabym coś powiedzieć panience. — | że musi być jaknajprędzej zakońezona. Lily nie mogła już zapanować nad «swoją |ale o czem nie przypaściła nigdy, ażeby miało ją | jak udzielenie opieki ludziom, którzy nie umieli 


Ton nie był ani zaczepny, a uniżony, nie — Nie rozumiem, jeśli ten pąkiecik do | niecierpliwością : w życiu spotkać. Cofnęła się ze wstrętem. lecz |z niej skorzystać : wykrytego przestępcę świat 
można było domyśleć się po nim interesu mó- mnie nie należy, dlaczego przyszliście do mnie? — Jeśli macie mi coś do powiedzenie... — |zatrzymało ją nagłe odkrycie: w blasku kande- karse za zdradzenie jego pobłażliwości W tym 
wiącej. Jednakowoż Lily, tknięta jakiernś prse- Pytanie to nie zbiło z tropu kobiety. Była | przerwała. labra pani Peniston poznała pismo. | wypadku resultat był wiadomy, Kodeks świata 


czuciem, instynktownie zapragnęła oddalić się| widocznie na nie przygotowana, ale jak zwykle Kobieta zdawała się być obrażona. 
od krążącej wokoło pokojówki. kobiety z ludu masiała zrobić długi wstęp zanim 

Skinęła na Haffenową, żeby peszia za nią | doszła do rzeczy i dopiero po chwili zaczęła : 
do salonu, a następnie zamknęła za nią drzwi. |— Mój mąż był stróżem w „Benedicku*, ale od 


— Czego chcecie? — zapytała. pierwszego jest jaż bez roboty. 


Pismo było duże, okrągłe, o męskim na po- | Liły, orzekał, że mąż kobiety jest jedynym sędzią 

— Tak, zaraz powiem panience — rzekła. |zór wyglądzie, który jednak nie ukrywał dosta- jej postępowania : mominalnie była ponad podej- 
Zatrzymała się znów, utkwiwszy wzrok w Lily, tecznie kobiecej siabości, a wyrazy, Dabasgranć |rzeniami; póki miała opiekę jego aprobaty, lab 
a następnie zaczęła opowiadanie: —- Kiedy by- grubo na jasnym papierze listowym, zabrzmiały nawet obojętności. Lecz z człowiekiem o tempe- 
lismy w Benedicku, co sobota sprzątałam pokoje |w uszach Lily, jakby słyszała je wymówione. ramencie Jerzego Dorseta nie było mowy o prze- 


Posługaczka, jak zwykle kobiety z tej afery, 
stała z założonemi rękami, owinięta ehastką. 


Lily milczała, więc kobieta ciągnęła dalej: panów. Niektórzy panowie odbierają tyle listów, | 
— Nie było to z naszej winy, innego czło- papierów, że coś okropnego. Kosze mają pełne i, tuacyi. Rozumiała tylko, że leży przed nią list, 
Teraz wydobyła z pod niej mały pakiecik zawi-| wieka wsadzili, a nas z torbami wygnali. Ja ze-| aż na podłogę sypią się papiery. Może dlatego, |pisany przez Bertę Dorset i adresowany przypu- stencyi, 


Z początku nie domyślała się ważności sy- 


baczenia — posiadacz listów jego żony mógł za 
jednym zamachem obalić cały gmach jej egzy- 
(C. d. a) 


| 


Drebne ogloszenia C | J AN WOFTYCH, stotnik, zaprzy” Sł f | > | z, "o ww aw 
R, ama aa I |cięieny znawca sądowy, Lwów, Aka awne drzewo iecznicze na febrę 
> - mao ile Stosunki familijne penei A l gło Enoalyptus glebulus, 54! N 


spowodowały sprzedał maszyny do saycia, 
otomany, kempletnego urządzenia aypialni, 
przy |segara, lampy, garnituru, 


BULION 


Azawyborny, z drobin i uwierzyny, 


Wisznie ki k. 5'-—, porzeczki k. 4'50, 


lustra, Kasy |graszki małe słodkie k. 5—, wysyła w 


m bisapańskłe k. 5'80, ogór- któr ego skła 


dniki zawierają siły lecznicze przeciwke influenzie, j 
astmie, dyfteryi ! tuberkulozie, powinne znajdować się w każdym ; 


karisbadzka Loterya Domu Zdrowia 


| ; s jpokoju i w każdej sypialni, Młode te drzewka rosną nadzwyczaj 
drożyżnie mięsa zdrowa, pobywna i %ania|trzech perskich dywanów, biurka i innych|: kg, k kach frank zaliczką A. E s B $ 5 A Ś Só = 
zupa, po 24, 20 i 15 koron kilo, przedmiotów, któe oglądać i nabyć można BITTER, Zalesaczyki. e M 'szybko, zimują dobrze i oczyszczają powietrze z szkodliwych wyzie* ; Dwa. ciągnienia : 
Kazimiera Matesyńska — Kołomyja, |też pojedynczo a Altschūllera, ul. Ssajno- wów. Suche liście odpędzają mole i inne robactwo. Eucalyptus gio- , l 


Mnichówke 90. chy L 2. 


duże, smaczne, pod gwa-, 
rancyą żywo 


Płacę najwyższe ceny 


Raki 


łapane,Sztuka 30—40 em. wysoka 70 hai., 


bulus jest dzięki arometycznemu swemu zapachowi i niebiesko-zielo- , 
rawo obrębionym liściom jedną z najpiękniejszych roślin liściastych. , 


1 cięgnienie nieodwołalnie 6-go sierpnia 1907. 
2 eiągnieni: nieodwołalnie 6-go grudnia 1907. 


e : 5 sztuk w pudełku poecztowema 
podróżujący w Galicyi, chcą- = a = 
Agenci cy za wysoką prowieyą sbie-|sa używane meble, dywany obrasy, lustra, 5 apo ZAWIETA-|Loleca HI. SUCHANT, kupiec ogrodnik Wekelsdorf (Czechy). || EEEE Główna WVOrARA : 
rać zamówienia na obras religijny, stamo-|dzjęła amtuki, kosztowności ł inne prred- EV A SZL, A DPO: *' Cena losu yg ' Cena lesu 
wiący zepełną nowość, a mający olbrzymi mioty. AJtachiiller, nl. Szajnochy 1. 2. koron 5; do jedzenia 80 sztuk kor. E 
zbyt u katolików, zechcą się sgłesić pod 650; olbrzymich 60 sztuk koron 8; d l 3 ti k | 
Ta Kostiuk Tu 8 koło R sescows. Udziel zaliczki 40 sztuk solo raków k. 10:50. 0 e cze 1 0 0 1 
a ae 2 A w or K. Stremand — P nik właściciel pierwszorzędnego handlu wędlin i wyrobów masarskich Ari © koa 
Btolia La aa 0owe|na rzec O komisowe sprzeda m a- 
Słynne poleca JAN WOJTYCH, |wietscae, a mianowicie: na mebie, kosztóż we Lwowie, przy ul. Akademickiej 16 ammm? T gotówew. Wygrane po 10.000, maa 
złotnik, zaprzysiężo:  zuawca sądowy,jwności, antyki, dzieła satuki, a [z Ok | Pezestałe towary |odsrczególnionego dyplomem honorowym, złotym krzyżem i medalem na wyztawie pa- 1.000 kor. wart Itd. 
twór, Akademicka 8. 481 |domówe itp, według umowy także I na ażya s z dawnego lokalu : kołdry|ryskiej, zawiadamia Szan. PT. Publiczność, że ma ozas trwania tegerecamej wy- 


prowincy. Bliższą wiadomość udzieli wła-|po koron 4, 7 1 9. Wełniane i kltowe postawy Mygiemicznej wzniósł na pl-en powystawowym dwa pawilony, w kóś- 


Losy po 1 kor. polecają kantory wym., trafiki i kolektury. — 


p M k m RE Ściciel realności nl. Janowska 14a. koron go, 12, 14, 16, 20 do k. 30. Jedwa- rych odbywać się będsie w oesach Pubiicrności 520 poż fae 6 looa 51a Rak gosów WI gi dei 4 
i - bne atłasow po koron 13, 28, 30 i wyżej, p g j uskutecznia opłatnie Kantor wym. Braci ense ra- 

sic: kę WO WY ka UTD daje dywa- Ogromny wybór materyi meblowych, dy- wyrób hyg ienicznych kiełbasek kowie, Rynek gi. 5. 512 

zaprzysiężony znawca dowy, Lwów, Na dogodne rat ny, meble, kęs AE E da > d aw kap|, pomocą spccyalpych maszyn najnowszego wynalazku, tudzież podawanie potraw 

Akademicka 8. 482 portyery, franki, chodnika i inne przed- = WE elszne od najtańszych. |; 


now — polecają J. Schuster i K. 
Tocsyski, Lwów, ul. 3-go Maja 1. 5. 
krawatów Zofii 


kamli E 


przy ul, Sykstuskiej 15. EG" Lwów, ul. Fredry 3. =$% 
Pa RE Przyjmuje również z dostarczonej matery! 
io reboty. Zamówienia z prowincyi uskn 
tecznia odwrotną pocztą. 


= 4 censiki darmo |} opłatnie. „Magazyn „Au 
kawaler s dobregi Świa-|[onvre" we Lwowie ul. Sykstuska. 


Furman, dectwami poszukuje miej- 


sca od 15 września. Zgłoszenia: poste rest. 
„nD. J“ p. Tyrawa Wołoska. 539 


jedwabne w najroz- 
maitszych fasonach 
1 kelorach poleca 
Krajowa Fabryka 


Heriaan Weit 
długoletni 


kierownik frmy Fryderyka 
aicbera, otworzył 


s -eù Gydri % Nagy, 
Magyarntca 8, 


Filia c. k. uprz. austryackiego 


żeczki wkładkowe 


z 36, na Ao 


550 


Na żądanie wypłaca kwoty do k. 5000 je- 
dnego dnia i na jedną książeczkę bez wypo- 
wiedzenia, 


Wydaje od dnia | lipca 1907 Asygnaty Kasowe : 


4, z 30-to dniowem wypowiedzeniem 
3% lo Z l4-to 


| 


wyszynk wszelkich napojów, Piwo eksportowe i Salwator, llw wskiege Towarzy- 
twa skoyjnego browarów. Wina awstryjackie, węgierskie, francuskie i hiszpańskżo. 
Szampan. — Usługa rychła. — Ceny najniżoze 


Bo HRwowa z 
(na dworzee główny) 


Ickan, (Jase, Bukaresztu, Konstzntynopola), Żydaci wa, 

orechty, Delatyna, Zaleszczyk, Ńowowielicy, Berho- 

metnu Czudina, ferethu i Suczawy 

| Frakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi, Opawy), Jrłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów|, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 
SM Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu Pragi), QŚwięcima, Wieliczki. Orłowa, N. Są- 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- 


Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Sambora, Sanoka, Chyrowa 


5| Ickan, Dorny Watry, Brodin7, Radowiec, Czerniowiec, Koło- 


myśl 
ME (Odessy, Kijowa Brodów, Potutor, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzy małowa 
| Krakowa, (Berlina, Wrooławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/9 wł.) Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
| nowa, lwonicza, Chyrows (p. Przemyśl) 
| Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkow a, Kdrósmezó, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy | 
| Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonioza, By- 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Ze- 
leszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Zbaraża 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny 


| | oo mm MOT 


ha dworzec „Podzameze* 

7:01] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

11:40| Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 
Podwołoczysk, NE =) Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

515| Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszozyk, Skały, cia pustego, Husiatyna, Bro- 
dów, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pust., Skały, Husiatyna, Zbaraża 


Ruch pociągów kolejowych 
Giewiazafach, z dniem l-ge maja 1907 reku. 
(Czas Środko wo - europejski). 


POCIĄG | 
posp.| oxob. 


gdeh. o g. 


a= 


Q: 


, cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa p Przemyśl) liczki, Oświęcima 
Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa . Disanaborą, Siansk 
-10| Rawy ruskiej, Sokala | -- Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuasgar), Żydaczowa, Potntor, 
Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów Körðsmezð, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Patny, 
25| Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Ovawy, Krakows, Suczawy, Dorny Watry 
Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów — 612jRawy ruskiej, Sokala 


e 


Ze Inora de 


(s dworee głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasia, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KorJsmez0, 
Kałusza, Śeróthu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, 

di A Suczawy, Dorny jk x 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisbadu), 
Ohyrowa, Sanoka, Mezð Laborcza, Pesztu, Rymanowa 
Iwonicza, Chabówki, Mieloa (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 


51 


6:20|Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 


6:58|Jaworowa 


Kopyczyniwe, 


myi, Stasisławo ; dorowa = 7:30|Łmwwocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
pese, yi, wa, Halicza, Cho | 8'235) — do (Wiednia, Wrcciewie Borina ki garibkiaj 
a I Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra- yrowa, Rozwądowa, rzezia, nowa, Orłowa 
T z kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa f "Rg 14 ir Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 
rakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- wł.) | b 
! sej Pragi, Opawy). ZakobenoEg (prsez Podgórze- = 840| Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
E Płaszów), Banoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl) Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
— Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórózmezó ` brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wl), Wie- 
Sianek, Sambora zk = de Zakopanego (p. Podgórze PŁ. od 
Í * © Ławocznęego, Kałusza, *tryj ławia, Koohawin d wł. a 
y PRdwołoc orali E A E e a Potatoe A as 9-05|Sambora, Zianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
ŻA Sokala, Rawy ruskiej 9:20] Ick asla, Nowego Sącza, Orłowa (od 15/8 do 15/9 wł.) 
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa — ckan, Worochty (od 1/6 do 30/9 wi. w niedziele i święta 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serathu, 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 1045 Berhomethn, Czudina, Radowiec, Suczawy 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) — >: Podwołocz sk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, 1wo nicza, 4 11:05|Bełzca, Sokala, Lubrczowa a 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianok 155] — lIokan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszcayk, Wan, Körös- 
Podwołoczysk (Odessy, Xijowa), Brodów, Grzyimałowa mezó, Rocemania, Dorny Watry, Juozawy, Nowosielicy 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, ooma- 317] — |Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycayniso 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), derethu, Rad owiec, Ber- Czortkowa, Żaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania 
hometu, Suczawy pustego, Grzymałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia s5 2'36|]Ławooznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Ickan, Żydaozowa, Kałusza, Nowosielicy, Nerethu,  Czu- = 2:26) Kołomyi, Żydaczowa ; i l 
J li 907 è t 6 dina, Radowiec 2:45 "nę Masę WE Przetyśi) 1 NAT Pragi 
i j iej arlsbadu owa (p. emyśl), Jas Ą 
z dniem I lipca l oprocentowa- Bota Sikais, Laboszowa, Ray saskiej sady doc PRZE ała Swóni 
5| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), = = S Spd: r ryj p. Przemyśl) 
°- 4 a z Oświęcima, Suchy, Koomyrzowa, Orłowa (p._Tar- — | 58 tac a € anoka 
nie wkdadek oszczędności na ksią- adr Mika (p Bio Byrom, Ciemati. Pre | „zę 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orło- 
wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

awocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Jaworowa. 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 

Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa. Nowego 

Nącza, Koszyc, Budapesztu przes Tarnów 

ruskiej, Sokala 

ia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, 

przez Przemyśl 

Ickan. Czortkowa, Zaleszczyk, Dalatyna, Wyżnicy, Nowo- 

sielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 


Raw 


Wie Krakowa, Chyrowa 


s d k | e R Sanoka, Chyrowa, iw | Oświ Dorny Watry, -aa : W 
k , (Berlina, Wrocławia, Wiednia ArSZAW yy wię- -518 Sambora, Chyrowa, Sanoka manowa, lwonicza, Jasła, 
(bez potrącenia po at u rentowego). j P> kd Wielicz-4i, Tarnobrzega Dynowa, Lubaczowa, od N. jaca Orlowa, ükopinek i 
Jasła, Iwon'cza, KRymanowa, Janoka, Chyrowa (p. 11-00] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tar- 
Przemyśl) nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Uhabówki, Zako« 


panego A 
Podwołoozysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, [wa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Stryja, Drohobycza, Borysławia 
Z dworca „Podzameze” 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Hueslstyna, Czortkowa, Zbaraża 
3| Podwełoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie:, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 


Maj Podwołoczysk A 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec. Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża 


Kopyozyniec, 


39 9 
z UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywaó można 
3! o y 4 8-mio w biurze miastowem o. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana l. 9. lnformacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro in- 
7 97 formacyjne e. k. kolei państw. ui. Krasickien L 5, drzwi nr.67 w dnie powszednie od 8 rano do 3 popoł., w niedziele i święta zaś od 8 rano do 12 w poł 


_ 


Wydawe dpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarAi : iuograli Pillera, Neumanna i Sp. 


r 
k 


